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DEMOKRACJA NA CODZIEŃ 


Demokracja jest dziś na wszystkich ustach. 
Doczekała się wreszcie pełnego zwycięstwa i 
uznania, Pod jej opiekuńcze skrzydła chroni 
się okaleczała ludzkość, aby zagoić głębokie 
rany,,zadane jej przez zionący nienawiścią 
hitlerowski nacjonalizm i rasizm, co w imię 
zekomej, wylęgłej w opętanych megaloma- 
nią mózgach germańskich doktryny o swej 
wyższości dopuścił się bestialstw oraz zbrod- 
ni potwornych, bezprzykładnych w dziejach. 
pogwałcił wszystkie prawa Boskie i ludzkie, 
zatopit Europę we krwi, zapełnił kaźniami, 
wydał na mękę i śmierć dziesiątki milionów 
ludzi. 

Cywilizacja i kultura zostały brutalnie po- 
deptane i shańbione. Szyderstwem obrzucono 
najszłąchetniejsze ideały wolności, praw czło- 
wieka, wspólnoty ludów. W imię kanibal- 
skich planów pangermańskich zapowiedzia- 


no zagładę całych narodów. Pastwiono się i| 
piekieł-| 
nym wyrajinowaniem i sadystycznym okru-| 


znęcano na bezbronnymi ofiarami z 


cieńsiwem. Każdy (Wiemiec okazał się opraw- 
cz lub jego pachołkiem. 

Dufni w przewagę swego militaryzmu. u- 
zbrojeni od stóp do głów, umocnieni w swej 
pewności zwycięstwa początkowymi sukcesa- 


mi Niemcy i ich akolici ogłaszali już ludo-| 


nie dopuszcza do tarć, zgrzytów. niepotrzeb- 
nej szarpaniny nerwów, stwarza pogodną 
atmosferę współdziałania. 

Tuk pojęta i tak realizowana demokracja 
codziennego powszedniego bytu sprawiłaby, 
że wszyscy ezuliby się członkami jednej wiel- 
kiej rodziny, dążącymi zgodnie do wspólnego 
celu osiągnięcia lepszego jutra. Zapanowanie 
iakich harmonijnych stosunków życia nie jest 
uiopią. ani nieosiągalnym marzeniem. Pra- 
uda, obecnie jeszcze jesteśmy daleko. bar- 
dzo daleko od tego ideału. To. co się nieraz 
widzi, słyszy, co niejednokrotnie wytyka jw 


| 


sa, dowodzi, iż wiele jest jeszcze sobkostwa, 
obojętności, niezrozumienia, oschłości w po- 
dejściu do najżywotniejszych nawet spraw bli- 
źniego. ptyłkiego biurokratyzmu lub wprost 
niedbałstwa. Wystarczy choćby wspomnieć o 
różnych przejściach i niedolach repatriantów, 
gdzie czasem nieżyczliwość, ba, wręcz wro» 
gość podają sobie ręce z bierną jałową pe- 
danterią kancelaryjną. A traktowanie intere- 
santów w wiełu urzędach, a odnoszenie się 
wzajemne ludzi do siebie w tramwajach, po- 
ciągach, w kolejkach, ileż to wszystko gro- 
madzi nieaadowoleń i rozgoryczeń, ile mar- 


Mgr. ST, ZAGÓRSKI 


Gdy na Kongresie wiedeńskim reakcyj- 
ne państwa t. zw. „Świętego Przymierza” 
stworzyły kadłubowe Królestwo Polskie 
bez dostępu do morza i bez widoku roż- 
woju ku zachodowi, gdzie dojrzewał no- 


żercze zasady „nowego porządku w Europie*, 
Ponure „vae victis rozbrzmiewało triumfal- 
"nie. 

Nawet najbardzie zaślepieni zrozumieli ja- 
ką niesłychaną groźbą dla ludzkości stały się 
kisleryzm i faszyzm: Zwycięstwo demokracji 
ocaliło świat od. straszliwej ery nawrotu do 
baz barzyństwa i niewolnictwa. 


Wcielenie zasad istotnej demokracji w sto- 


sunki międzynarodowe zapewni trwaly po- 
kój, unormuje warunki powszechnego, przy- 
jaznego współżycia, ustali równe prawa i o- 


bowiązki wszystkich państw. Zmora ustani- 
cznie śszczękających oreżem imperializmów i 


militaryzmów przestanie wreszcie ciążyć nad 
ludami, hamować rozwój kultury oraz postęp 
gospodarczy, zatruwać atmosferę niepokojem 
z niepewnością jutra. 

W stosukach wewnętrznych prawdziwa de- 
mokracja wprowadzi wolność i równość wszy 
stkich obywaieli, usunie rażące niesprawie- 
dliwości socjalne. zaprzęgnie wszystkich do 
zgodnej współrracy dla lepszego iu'ra. - 

, Tak być powinno i tak nieuqtpliwie be- 
dzie, jeśli głoszone dziś hasła oraz zaponie= 
zi mają przyoblec się w żywe ciato rzeczy- 
uistości. Ale nie należy ani na chwilę zapo- 
minać, że szczera demokracja to nie tylko 


' ogólne kanony i prawa, to nie tylko ustalo- 


ne jakby z góry przepisy i zasady, lo nie 
tylko formy, nakazy i zakazy państwowe oraz 
publiczne, ale jej właściwym gruntem, gwa- 
rancją jej trwałości i wszechstronnego roz- 
kwitu, przepojenie duchem. demokracji wszy- 
stkich dziedzin życia. E 

To obok uroczystej, oficjalnej demokracji 
od święta, demokracja powszedniego dnia, 


demokracja na codzień. Š 


A więc w pierwszym rzędzie uświadomie- 
nie sobie łączącego wszystkich Polaków do- 
brej woli braterstwa, jedności obowiązków na 
rodowych oraz społecżnych i wy pływa jących 
stąd uczuć wzajemnej przyjaźni oraz życzli» 
wości. Pięć lat przeszło trwająca męka nie- 
woli, niebezpieczeństw, cierpień, razem prze- 
żywane ciosy nieszczęść,. scementowały na- 
ród w jeden monolit odporu. Na tym fun- 
damencie winna dziś wznosić się wspólrota 
obywatelska zgodnych trudów. wysiłków i ce- 
lów. 

Życzliwość prowadzi do pełniejszego zro- 
zumienia, do uczynności i usłużności nobre 
siebie nawzajem. Na każdym kroku ujawnia 
się tego potrzeba, w każdej dziedzinie moją 
one pole do pożytecznego działunia. lle o- 
wocnych skutków mogły. by przynieść. ile 
trudności usunąć, ile rozwiać nieporozumień, 
ile zaoszczędzić napróżno struconych ener- 
gii! 

Życzliwości 


towarzyszy nieodłącznie u- 


rzejmość, a ła ułatwia stosunki wzajemne 
J , 


woczesny „Drang nach Osten"; ówcześ- 
ni kierownicy nowego tworu państwowe- 
go zatroszczyli się n jego materialne pod 
stawy zgodnie z hasłem: „Enrichissez - 
vouś!'. À 

Niepospolity umysł Stanisława Staszi- 
|ca, którego demokratycznym poczuciem 
nacechowane posunięcia znajdują i dziś 
pełną aprobatę, (że wymienić tylko uwła- 
szczenie włościan w specjalnie na ten cel 
nabytym majątku w  Hrubieszowskim), 
dostrzegł nieprzemijające wartości na te- 
renie Zagłębia Dąbrowskiego, Innym hi- 
storycznej miary posunięciem tego męża 
stanu było predystynowanie lichej mies- 
ciny nad Łódką do znaczenia, dominują- 
cego w naszym przemyśle tkackim. Od- 
tąd jak za dotknięciem różdżki czarodziej 
skiej mnożyć się zaczynają przy prosto- 
linijnych, planowe wytkniętych szłakach 
traktu piotrkowskiego warsztaty chałup- 
| nicze w małych, do dziś istniejących dom:-| 
kach parterowych. Wyprodukowane tu- 
taj wyroby tkackie zaspokajają potrzeby 
krajowe, konkurując o palmę pierwszeń: 
stwa z pobliskim Zgierzem. W ciągu nie- 
wielu dziesiątków lat dzięki wprowa- 
dzeniu maszyn, poruszanych siłą pary, 
powstaje wielki przemysł, otwiera „ „SiĘ 
granica celna od wschodu między króles- 
twem a cesarstwem i chłonny rynek ro-| 


MARIAN PIECHAL. 


syjski stwarza olbrzymie możliwości dla 
młodego przemysłu łódzkiego. Z mieści- 
ny, stojącej na szarym końcu, w niespeł- 
na sto lat powstaje miasto największe po 
Warszawie. Pod koniec 19 wieku Łódź 
staje się polskim Manchesterem, 

Do młodego miasta zbiegają się z bliż- 
szych i dalszych okolic rzęsze ludzi w po- 
szukiwaniu pracy, chleba i lepszej przy- 
szłości. Nad miastem ciąży obcy pocho- 
dzeniem pracodawca i zwierzchnik — nie- 
miec, przybyły tutaj dla wyciągania ży- 
wotnych soków z robotnika polskiego i 
przerabiania ich na krociowe dla siebie 
fortuny. Miasto otrzymuje blichtr kultu- 
ry, pod którym kryje się nędza, a nie- 
rzadko występek. Robotnik dotkliwie od- 
czuwa wyzysk, walczy z nim, marnieje 
fizycznie, nie rozwija się duchowo, nie 
korzysta w najmniejszym stopniu ze zdo- 
byczy socjalnych. Krzywd swoich docho- 
dzi w doraźnych wystąpieniach, najczę- 


ściej bezowocnych. Jest  opryskliwy, 
szorstki, poirytowany. - Stąd epitet: Łódź 
miasto złe. 


W szarzyźnie życia pogrążone masy 


mają odcięte drogi do wznoszenia się na 


wyższy poziom materialny i umysłowy. 
Ten stan trwa nadal w ciągu dwudziesto- 
lecia niepodległości. Nie dokonano po- 
prawy bytu materialnego. Nie uczyniono| 
prawie nic w zakresie oświaty. Zaledwie| 
3 męskie i 1 żeńskie gimnazja państwowe 
obsługują Łódź, liczącą około 700 tysięcy 
mieszkańców. Zupełny brak wyższej uczel| 
ni, a profesorowie Wolnej Wszechnciy do| 


|| 
|| 


LIST 


do powracających z 


Witajcie, dumni. heroiczni 
pełni duchowych w sobie zbrój. 
w tej burzy apokaliptycznej ą 
trup nawet z ftrogiem taczył bój. 
Witajcie, wielcy i niezłomni. 
Światu potrzebny był wasz ból, 
on był dła żywych i potomnych 
jak owa z przypowieści sól. 


Bóg liczył razy wam zadane, 

słyszał z za murów każdy głos, 
rachował każdą waszą ranę 

i nawet spadły z głowy włos. | 


Ogłoszenia  instytucyj 
(np. poszukiwania rodzin itp.) — przyjmu 
Demokratycznego”, ul. Piotrkowska Nr. 


obozów niemieckich 


Nie zginie wasza krew przelana, 
rumieniąc ziemię barwą zórz, 
kłączami roślin z niej wyssana 
zapachem wyparuje z róż. 


[miena wasze czas zapisze 
dziobami orłów, kłami lwów, 
poezja wieków ukołysze 

melodią najpiękniejszych słów. 


Historia odda wam do ręki 

ł uzna za jedyną broń 

Miarę i Wagę waszej męki 

i laurem Wam ozdobi skroń! 


społecznych, ogłoszenia handlowe, ogłoszenia prywatne | odbudowy, 


je Administracja „Łódzkiego Tygodnika 
78, II p. tel. 121-67, codziennie od 9 — 16-ej. 


| ną rolę 
ULUUIUUWUNOUTUUNUOONNN HAT WANHAN ! 


i 
nuje czasu oraz energii napróżno  trwonio* 
nych, ile wywołuje tarć i zgrzytów. 

Dlatego też glebę dla przyszłości demokra- 
cji istotnej, szczerej, prawdziwej należy grun- 
townie przegrywać, należy w jej duchu nie- 
strudzenie kształcić społeczeństwo, a nade 
wszystko samym świecić budującym przy- 
kładem. ą 
..Stopniowy wzrost oświaty i kultury bę 

zie twórczym niezawodnym współczynnikiem 
osiągnięcia tego doniosłego,  ogarniającego 
całokształt naszego bytu i zagadnień A>: 

r. G. 


Rola Łodzi w odradzającym się państwie - 


rywczo tylko zjawiają się, niejako na 
gościnne występy, nie podnosząc kultury 
miasta, stałym tutaj pobytem. 

Toteż prawdziwa wohłość. zaświtała 
miastu dopiero z rozbiciem wrażej potęgi 
germańskiej. Jak cień znikł niemiecki 
przemysłowiec i jego pomocniczy aparat 
administracyjny, uchodząc  tchórzliwie 
przed karzącą ręką wyzyskiwanych rzesz 
robotniczych. Nigdzie, jak tu właśnie w 
Łodzi nie stało się prawdą realną powie” 
dzenie, że władza przeszła w ręce ludu. 
Szerokie rzesze uzyskały wpływ na kształ 
towanie się warunków gospodarczych po- 
przez Rady Zakładowe i lotne brygady 
aprowizacyjne. Braki w dziedzinie oświa- 
towej zostały naprawione. Robotnik ko- 
rzysta z dobrodziejstw cywilizacyjnych w 
Domach Kultury i świetlicach. Jeżeli wie- 
le jest jeszcze do życzenia w tych dzie- 
dzinach, to tylko ciasny umysł nie poj- 
muje, że cierpimy z winy okupanta i dłu- 
gotrwałej wojny. Wspaniała przyszłość 
leży przed nami, bo już dziś zamiast uciś- 
nionych. są uprzywilejowani i Polska po- 
szerzyła się i wzmacnia. 

Nim Warszawa odzyska dominujące 
znaczenie w ogólńęj gospodarce kraju, 
Łódź z ocalałym przemysłem pozostaje 
skarbem i skarbcem Polski. 

Budżet Państwa przed wojną wynosił 
po stronie wpływów przeszło 2 miliardy 
zł, z czego wieś pokrywała jedną .czwar- 
tą część. Reszta obciążała przemysł i han- 
del. Nię zapominajmy, że 66 na sto żyło 
w Polsce z rolnictwa. Poważną pozycję 
ekonomiczną zajmowała Warszawa. Teraz 
przez długie lata stolica będzie brała z 
ogólnego dorobku, nic w zamian nie da- 
jąc. Jej miejsce zajęła Łódź, jako najwięk 
sze i najbardziej uprzemysłowione mias- 
to. Z przesunięciem się granic na zachód 
znalazła się Łódź w samym środku Pol- 
ski. Dzięki temu jako rynek zbytu swo- 
jej wytwórczości może rówromiernie za- 
silać wszystkie zakątki kraju, byle drogi 
komunikacyjne odpowiadały zadaniu. Bę- 
dąc największym skupiskiem ludzi staje 
się Łódź najważniejszym rynkiem zbytu 
towarów -z prowincji i najpojemniej- 
szym żołądkiem w kraju. O tym pamię- 
tać powinno rolnictwo wraz z organizato- 
rami gospodarstw warzywniczych. Po- 
niósłszy najmniejsze straty w budynkach 
mieszkalnych, przez długi czas w Łodzi 
skupiać się będzie”świat artystyczny i na- 
ukowy. Stąd zatem ma szanse promienio- 
wać polska myśl, która na kartach cywi- 
lizacji zapisała się twórczymi osiągnięcia- 
mi o wiekopomnej sławie. Od nas łodzian 
jedynie zależy, aby nasz wkład w dzieło 
znaczenia i przyszłej świet- 
ności naszej Ojczyzny „odpowiadał warun 
kom i możliwościom. które tak poczes- 
wyznaczają, największemu pol- 
skiemu miastu, mogącemu się stać mias- 
tem dobrym. 
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Tegoroczny obchód Święta Morza —|stał być morzem ekspansji niemieckiej. 
pierwszy w odrodzonej Polsce Demo-| Bałtyk związany dorzeczami macierzy- 
kratycznej, po sześciu prawie latach po-|stej Wisły i Odry, pozostanie na zawsze 
twornej niewoli — będzie potężną mani-|naszym. Musimy więc wytężyć wszyst- 
iestacją narodową w skali ogólno-krajo-|kie siły, by w niedługim czasie wybrzeże 
wej i dobitnym wyrazem uczuć morskich| od Szczecina do Elbląga było tak obsa- 


BAŁTYKIEM 
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DPMOKRATYCZNY 


byli jednymi z lepszych marynarzy 
świata, na rynku międzynarodowym byli 
powszechnie cenieni i bardzo poszuki- 
wani. 

Musimy stworzyć nowe, i czne zastępy 
ludzi morza. Bo w„iłą i połęgą mocza 
jest... człowiek. 


Na wybrzeżu, na zachodnich ziemiach Praca morska jest olbrzymia i wielo- 


odzyskanych, z gruzów — z wojennej|stronna. Praca morska to budowanie o- 
pożogi nowe powstaje życie. Zadudniło krętów; tworzenie floty wojennej, mary- 
już na całym długim pasie pomorskim. |narki handlowej, budowanie i rozwijanie 
Dziś wszyscy musimy się nastawić na| przemysłu i handlu morskiego, organizo- 
zagadnienie morskie, handel nasz naj wanie rybołóstwa na wielką skalę i roz- 


całego narodu polskiego. 


dzone i uzbrojone gospodarczo i kuliu- 


Sprawiedliwość dziejowa zwróciła nam | ralnie, by stało się trwałą własnością 


wybrzeże na szerokim pasie od Szczeci-| Polski, 


na po Gdańsk, Gdynię i Elbląg, byśmy 
stanęli twardo i niezłomnie na straży 


organicznie z nią złączone. 


Na'ruinach starego Gdańska, wznie” 


Bałtyku. To konieczność dnia dzisiej-|Siemy nowy, wspaniały i wielki Gdańsk, 


szego. 


Musimy zrewidować ostatecznie) 


który nabierze innej wymowy. W znisz- 


i trwale nasz stosunek do morza i sprdw|czeniu dawnego Gdańska. kryje się jed- 


morskich. Bez przesady, bez frazesu| 


nak symbol. Nie po raz pierwszy mia- 


stwierdzić musimy, że przyszłość i byt|sto uległo strasznej zagładzie. W mar- 


nasz na morzu leży i od należytego roz- 
wiązania tego problemu zależy. 


Przyszłość wybrzeża Bałtyku, w znacz- 
nej mierze i przyszłość Polski, zależeć 
będzie, nie od chwil uroczystych i uczu- 
, ciowych, lecz od szarego dnia pracy. 
Morze to nietylko romantyzm i poezja, 
morze to przede wszystkim praca. Twar- 
da, ciężka praca. Już w staropolskiej 
literaturze spotykamy głos ks, biskupa 
Solikowskiego: Kto morze ma, a nie uży- 
wa go, z wolnego, z pana — niewolni- 
kiem się stawa. 

Stara Rzplita szlachecka, po krótkim 
okresie świetności, zaniedbała i zmarno- 
wała swoją pozycję nad Bałtykiem i nie 
umiała, czy nie mogła, już tej pozycji 
wzmocnić i ożywić, nie sięgnęła po pa- 
nowanie na morzu. To się pomściło o- 
krutnie i zaciążyło na naszej doli od 
podstaw. 


Po pierwszej wojnie światowej, traktat 
wersalski załatwił sprawę dostępu Pol- 
ski do morza tragiczną groteską Wolne- 
go miasta Gdańska, stworzonego dla 
Polski, ale bez Polski, a wyzyskiwanego 
przez Niemcy przeciw Polsce. 

Po tylu doświadczeniach, obudziło się 
w Polsce poczucie konieczności walki o 
ujście Wisły. Tego skrawka piaszczy- 
stych wydm, jaki zamiast Gdańska -od- 
dano Polsce, jako własny, bezpośredni 
dostęp do morza, chwyciła się Polska 
kurczowo, nie szczędząc żadnych wysił- 
ków, by go utrzymać, ożywić, przetwo- 
rzyć na płuca morskie dla państwa pol- 
skiego. Olbrzymim wysiłkiem zbudowa- 
ła Polska na tych wydmach wielki port— 
Gdynię.” 

Twórca Wolnego Miasta Gdańska 
przyczynił się bezpośrednio do wywoła- 
nia drugiej wojny światowej, Bo tu nia 
ma miejsca na żadne połowiczne roz- 
strzyśnięcia. 


Dziś odwróciła się karta. Bałtyk prze- 


ŁODZIANIE 


cu 1945 roku legł w gruzach Gdańsk 
niemiecki, Gdańsk hitlerowski i w tei 
formie nie podniesie się już nigdy. Do- 
tychczasowy Gdańs« był pasorzytem na 
organizmie Polski, 


PROF. JAN MUSZYŃSKI. 


morski i zamorski musi się zamienić. 
Młodzież nasza musi się zainteresować 
rozlicznymi możliwościami morskimi 
gdzie mogą znaleźć olbrzymie zastoso- 
wanie jej bardzo wsze "Hstronne „uzdol- 
nienia i zainteresowania. Zainteresowa- | 
nia handlowe, przemysłowe, finansowe, 


uzdolnienia mechaniczne i marynarskie. | 


Szczególnie uzdolnienia i zamiłowania| 


marynarskie. Bo, oczywiście, kośćcem i! 


solą życia morskiego jest zawsze mary- 
narz. Chociaż nie mamy wielkiej trad 


a oaz 1 ; Y'| dzi wielkich duchem, 
cji morskiej, jesteśmy pierwszorzędnym karłów, kombinatorów; 


licznych jeszcze możliwości. 


O tych rozlicznych możliwościach mu- 
si się, dowiedzieć i zainteresować nimi 
nasza młodzież, dla której przy swych 
wszechstronnych uzdolnieniach i zain- 
teresowaniaćch otwierają się olbrzymie 
dziedziny pracy morskiej, 


le wybrzeże i morze potrzebuje ludzi 
twardych i ofiarnych, z zapałem, silną 
wolą. Bo tu nad morzem -każde stanowi- 
sko, choćby najmniejsze, jest zaszczytem 
dla Polaka. Tu miejsce jest tylko dla lu- 
pionierów, a nie 
szabrowników i 


materiałem morskim. Marynarze polscy| spekulantów. 
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Łódzki ośród botaniczny 


(Hortus Botanicus Lodzensis) 


Jeszcze go nie ma, lecz powinien powstać! | kowe, powstają dopiero w wieku XVI. Naj | 
Łódź — największe dziś i najbogatsze mia-| pierw w miastach włoskich: Padwa — 1533, 


ste w Polsce — może się szczycić, że ma naj-| Pizza — 1547, a później 
większe w kraju i najpiękniejsze parki, miej-| Włoch w innych 


skie. Podobnie jak miasta włoskie w Epoce 
Odrodzenia, Łódź chce prowadzić szlachetną 
rywalizację: z innymi miastami na polu kul- 
tury. Stwarza więc teatry, muzea, chce mieć 
uniwersytet i politechnikę! 

Ogrody botaniczne są muzeami żywych 
roślin, podobnie jak ogrody zoologiczne są 
muzeami żywych zwierząt. 

Człowiek żywi głęboki kult dla roślin, od- 
czuwając podświadomie, że jedynie od roślin 
zależy zarówno jego życie, jak również ży- 
cie całego świata zwierzęcego. 

W człowieku północy. gdzie świat roślin- 
ny zapada na okres kilku miesięcy w sen zi- 
mowy, ten kult dla roślin jest szczególnie głę- 
boki. Wszak nawet w mieszkaniu najuboższe- 
go robotnika znajdziemy zawsze doniczki z 
roślinami pokojowymi. Zielenią i kwiatami 
witamy miłe nam osoby oraz żegnamy nimi 
zmarłych. Piękno i wartość galerii obrazów 
oceni tylko znawca, piękno roślin odczuwa 
każdy, nawet dzieci. 

Czym się różni ogród botaniczny od pię- 
knego parku? — Tym, że nie tylko syci nasz 


głód. estetyczny, ale jest równocześnie poglą- |cjami przy nauce morfologii, fizjologii, eko- 
dową szkołą o życiu roślin. A dla kraju rol-|logii. geografii oraz socjologii roślin. 


niczego, jakim jest Polska, w którym 72% 


ludności żyje z uprawy roślin, szkoły takiejsię przy uniwersytetach i są częstokroć do- 


są bardzo potrzebne! 


y 
Piszcie o swych bolączkach 
do swojego pisma 


za przykładem 
miastach europejskich: 
Lejda — 1557, Lipsk, Hełdelberg, Wrócław. 
Leodium, Wiedeń. Paryż i t. d. W Polsce 
pierwsze ogrody botaniczne powstają w koń- 
cu XVIII lub początkach XIX wieku: Grod- 
no, Wilno, Kraków. Krzemieniec. Warsza- 
wa. Niektóre z nich zostały przez zaborców 
zniszczone. 


Początkowo były to ogrody roślin leczni- 
czych lub technicznych i gospodarczych. Po 
odkryciu Ameryki i morskiej drogi do Indyj, 
gdy zaczęto przywozić tamtejsze rośliny, -sta- 
ją się one muzeami flory krajów egzotycz* 
nych. INp. Carolus Clusius pierwszy hodował 
ziemniaki w ogrodzie Botanicznym w Leo- 
dium skąd: je rozsyłał znajomym - botani- 
kom w różnych krajach. Pierwsze ziemniaki 


Ogrody botaniczne, jako instytucje nan-| dentów, ale niektóre miasta francuskie i wło- 


trafiły do Polski przez ariańskich emigran- 
tów z Holandii, gdzie je Clusius spopułary- 
zował. 

W wieku XVIII ogrody botaniczne starają 
się gromadzić jak-największą ilość gatunków 
roślin. które botanicy opisują i systematyzu” 
ją. W drugiej połowie XIX wieku ogrody 
botaniczne stają się pomocniczymi  instytu- 


Przeważnie ogrody botaniczne znajdują 


stępne tylko dla personelu naukowego i stu- 


skie zakładają równolegle własne ogrody bo- 
taniczne dla swych mieszkańców. 

Przy ogrodach botanicznych mieszczą się 
zwykle zbiory roślin  zaszuszonych, t., zw. 
herbaria, muzea i biblioteki botaniczne, któ- 
re są miejscami pracy dla specjalistów bo- 
taników. Najbogatszy w Europie Ogród Bo- 
taniczny w Kew pod Londynem jest Mekką 
botaniczną, dò której zjeżdżają botanicy ca” 
łego świata. 

Nowoczesne ogrody bołaniczne zakładane 
są na przestrzeni kilkunastu do kilkudziesię- 
ciu hektarów. Urządza się tam grupy geogra- 
ficzne, ekologiczne i socjologiczne, repre- 
zentujące typową roślinność pewnych części 
kuli ziemskiej lub charakterystyczne rodzaje 
i zespoły roślin. Pozą tym znajdują się tam 
zawsze działy systematyki i biologii oraz 
zbiory pokazowe roślin leczniczych, techniez* 
nych, ozdobnych itp. W znajdujących się na 
terenie tych ogrodów cieplarniach gromadzo” 
ne są rośliny klimatu gorącego i ciepłego 
(palmy, banany, kaktusy, storczyki itp.) © 
istnieniu których większość ludzi wie tylko z 
książek. Ogrody botaniczne całego świata 
tworzą swego rodzaju bractwo botaniczne, 
pomagające sobie nawzajem. Mianowicie 
prawie każdy ogród botaniczny zbiera nasio- 
na i rozmnóżki swych roślin i drukuje w ję- 
zyku łacińskim katalog nasienny, który w 
końcu roku rozsyła do wszystkich ogrodów 
botanicznych. W takim katalogu podkreśla 
się żądane gatunki nasion i odsyła katalog do 
ogrodu macierzystego, skąd otrzymuje się 
bezpłatnie bardzo nieraz rzadkie gatunki ro- 
ślin. Odpłaca eię nawzajem w ten sam spo 
sób, 

Łódź posiada odpowiednie na ogród bo- 
taniczny tereny obok Ogrodu Zoologicznego. 
Sprawą tą zainteresował się już Miejski Wy- 
dział Kultury i Sztuki. Miejmy więc nadzie- 
ję, że Łódzki Ogród Botaniczny powstanie. 
Oby jak najprędzej! 


Z TYGODNIA NA TYDZIEN 


Rewia wydarzeń 


Jedność wewnętrzna narodu — to pod- 
stawowy współczynnik wszechstronnego 
rozwoju jego życia. Dlą Polski, tak bez- 
przykładnie zniszczonej, przy tak niesły- 
chanej utracie jej substancji energetycz- 
nej, jaką jest najcenniejszy materiał ludz- 
ki, wobec palącej konieczności rozwinię- 
cia prac rozległej a gruntownej odbudo- 
wy — zagadnienie to jest wyjątkowo ży- 
wotne. Dlatego też toczące się obecnie w 
Moskwie na zaproszenie Komisji Trzech 
Mocarstw narady między przedstawiciela 
mi Polskiego Rządu Tymczasowego i wy- 
branymi działaczami demokratycznymi z 
Polski oraz z zagranicy w cely utworze- 
nia Rządu Tymczasowego Jedności Naro- 
dowej, znajdują żywy i serdeczny od- 
dżwięk w całym kraju. Jak dondwi prasa, 
Prezydent Bierut w porozumieniu z przed- 
stawicielami czterech stronnictw, zaraz 
po przylocie do Moskwy konsultantów 
Stanisława Mikołajczyka i Jana Stańczy- 
ka zaprosił ich na przedwstępne .rozmo- 
wy w gronie rodaków. Bowiem jest na- 
kazem naszej godności narodowej, aby 
sprawy polskie- -zostały rozstrzygnięte 


przede wszystkim między Polakami. Bez 
względu na różnicę poglądów, platforma 
porozumienia jest dziś bardzo szeroka. 
To ogrom naszych, wspólnych zadań i 
obowiązków. Dlatego też zadawalający 
wynik rokowań w Moskwie nie powinien 
nąstręczać nieprzezwyciężonych trudnoś- 
ci. Jest rzeczą niewątpliwą, że Rząd Tym- 
czasowy uczyni wszystko, aby ten pomy- 
ślny rezultat osiągnąć. 

Naród Polski złożył potworną hekatom- 
bę ofiar i strat w tej wojnie. Pustoszyła 
ona kraj nasz najdłużej. A że Polska 
pierwsza  przeciwstawiła się przemocy i 
grabieżczym zakusom hitleryzmu i do o5- 
tatka nie poszła na żaden kompromis, ani 
ugiąć się nie dała, najżacieklej też i naj: 
gwałtowniej pastwiła się tu bestia hitle- 
rowska. Najwięcej Polaków wywleczono 
do obozów karnych i obozów pracy w Rze- 
szy. Obecnie sprawa rychłej repatriacji u- 
męczonych rodaków naszych stanowi pa- 
lącą konieczność życia, zaś zagadnienie 
odszkodowań jest dła zdewastowanej -bez- 
przykładnie Polski problemem niesłycha- | 
nie żywotnym i wiążącym się bezpośre- 


dnio z kwestią odbudowy kraju. Jak wia- 
domo, powstała już Rada Kontroli, która 
sprawuje zwierzchnią władzę na teryto- 
rium Niemiec. Trudno sobie wyobrazić, 
aby rozległe zadania tej Rady mogły na 
odcinku zagadnień Polski osiągnąć w pełni 
skuteczne rezultaty bez udziału przedsta- 
wicieli Polski, Chodzi tu również o odnaj- 
dywanie zagrabionego i rozwleczonego po 
terenie całych Niemiec mienia, wywie- 
zionego z Polski oraz rozwinięcia prac 
komisji międzyalianckiej dla zbadania 
zbrodni niemieckich. Rząd Polski słusznie 
więc zwrócił się w tej sprawie z dekla- 
racją do Rządów Państw Sojuszniczych o 
akredytowanie przy Radzie Kontroli mi- 
sji wojskowej Rządu Tymczasowego R. P. 
oraz o przyznanie Polsce udziału w pra- 
cach Komisji Repatriacyjnej. Nie należy 
chyba wątpić, że postulat ten w imię spra- 
wiedliwości i należących Polsce zadość- 
uczynień za jej straszliwe krzywdy zosta” 
nie przychylnie rozpatrzony. 


Naród Polski z naprężeniem śledził o- 
statnio wydarzenia, które nieoczekiwanie 
wywiązały się na Zaolziu. Antypolskie in- 
cydenty, jakie tam nastąpiły, rozkaz ze 
strony miejscowych władz czeskich do 


polskiej ludności Zaolzia, aby wraz z 
Niemcami  rejestrowała się jako: cudzo- 
rA 


ziemcy, to wszystko stało się przýkrym 
zgrzytem w tworzącej się dziś w Europie 
atmosferze pokojowej współpracy i de- 
mokratycznego poszanowania praw naro" 
du. Zdumieniem wręcz przejmować tyl- 
ko może agresywna postawa nacjonali- 
stycznych kół czeskich, które roszczą 60- 
bie niczem nieuzasadnione pretensje do 
zióm rdzennie polskich, które nie tylko 
chcą się usadowić na stałe na odwiecz- 
nei polskim Zaolziu, ale wyciągają nawet 
ręce po niektóre obszary Śląska Opol: 
skiego. 


Rząd Polski niejednokrotnie podkre- 
ślał, iż pragnie najpełniejsze) zgody i 
przyjaznej współpracy z czeskim  sąsia" 
dem. Ale prawa Polaków i Polski do bez- 
sprzecznie należnych jej ziem muszą być 
uszanowane, Co do tego niech nie liczą 
na jakąkolwiek słabość lub chwiejną ule- 
głość ci, co ze strony czeskiej spowodo- 
wali ostatnie, godne pożałowania incy- 
denty i zadrażnienia. Apel ze strony pol- 
skiej do Polaków z Zaolzia, aby na cze- 
ską rejestrację cudzoziemców nie reago* 
wali i nie zgłaszali się, jest zdecydowa 
nym wyrazem solidarnej postawy całego 
narodu. 


= 
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JAN WOJTYŃSKI 


ŁÓDZKI TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


ŁÓDŹ POWRACA DO ŻYCIA 


Miasto 777 zakładów przemysłu włó-| 
, kienniczego, miasto tysięcy kominów, 
pierwsze na zachodnim kontynencie Eu: | 
ropy, miasto w stylu czysto amerykań- 
skim o rozmachu niespotykanym dotąd 
w Europie. Miasto, które półtora wieku 
temu było jeszcze wsią, liczącą 93 mie- 
szkańców, w 1939 roku liczyło ich około 
800 tysięcy. Miasto wysiłku, i trudu, 
miasto pracy i inicjatywy. Nic dziwne- 
go, że na miasto o takim gigantycznym 
rozmachu specjalnie nastawiła się pro- 
paganda hitlerowska. Rok 1939 — Wrze- 
sień — był dla miasta i jego znaczenia 
wyrokiem śmierci, Do Łodzi zjechały 
watahy specjalnie wyszkolonych gesta- 
powców, mające ną celu zlikwidowanie 
potęgi tej metropolii przemysłowej i zli- 
kwidowanie polskości miasta, Już w 
pierwszych dniach listopada 1939 roku 
wyaresztowano większą część inteligen- 
cji polskiej, która nie zdążyła uciec 
wcześniej, względnie lekkomyśnie. zau- 
fała hitlerowcom, że jej nie ruszą. Za- 
pełniały się po brzegi liczne ad hoc zor- 
ganizowane obozy koncentracyjne w po- 
fabrycznych budynkach na Łąkowej, w 
Radogoszczu (u Glazera), w Karolewie, 
Konstantynowie i t. d. Rozpoczęto ma- 
sowe wysiedlania ludności polskiej — 
równolegle z dziesiątkowaniem uczestni- 
ków obozów. Stworzono Ghettę na Sta- 
rym Mieście, dokąd zapędzono ponad 
200 tysięcy Żydów łódzkich. Dnia 7 li- 
stopada 1939 roku wysadzono w powie- 
trze kosztem ponad miliona złotych u- 
fundowany pomnik (Tadeusza Kościusz- 
ki na Placu Wolności, 15 listopada spa- 
lono wspaniałą synagogę w Alejach Ko- 
ściuszki i drugą na Wolborskiej, Na mia- 
sto spłynął strach. Poczęła hulać solda- 
teska hitlerowska. Rozpoczęto likwido- 
wać mienie polskie, wywłaszczając Po- 
laków nietylko z nieruchomości, sklepów 
handlowych, ale i z ruchomości, z me- 
bli i odzieży. Codziennie poczęły odcho- 
dzić na wschód do terenów tak zw. Ge- 
neralnej Gubernii transporty wysiedleń- 
ców i uchodźców. W warunkach strasz- 
nych, zimą bez ciepłej odzieży z 20 zło- 
tymi w kieszeniach na rodzinę. Na punkt- 
tach przeładunkowych w Łodzi dziać się 
poczęły sceny makabryczne. Dzieci na 
mrozie padały, jak muchy z głodu i chło- 
du. Hitler niszczył polskość Łodzi, jed- 
nocześnie usiłował stworzyć niemiecką 
Łódź. Namiestnik Hitlera w Łodzi Grei- 
ser ogłosił Polaków, którym pozwolono 
pozostać w Łodzi — jako murzynów, 
którzy muszą odtąd pracować na Niem- 
ców i dła III Rzeszy; sprowadzać poczę- 
to naśwałt Volksdeutschów z Estonii, Ło- l 
twy, Litwy, Rumunii, Chorwacji, Czech. ' 
Liczba Niemców w Łodzi, w roku 1939 
wyrażająca się cyfrą około 50 tysięcy — 
wzrosła już do 100 tys. Polakom nie wol- 
no było zajmować więcej jak pokój z 
kuchnią i to tylko na peryferiach miasta. 
(Wszystkiemu temu towarzyszą represje, 
masowe rozstrzeliwania, egzekucje, dal- 
sze wysiedlania. Żywioł polski jest likwi- 
dowany, zdawałoby się bezpowrotnie. 
Równolegle z tą likwidacją politycznego 
i gospodarczego znaczenia Łodzi idzie li- 
kwidacja Łodzi, jako ośrodka przemysło- 
wega, Powracają znane już z okresu pier 
wszej wojny światowej metody likwida- 
cji fabryk. Następuje masowe wywożenie 
do Niemiec maszyn fabrycznych, przesta- 
wianie produkcji wielkich zakładów prze 
mysłowych na ersatz — produkcję, na 
różne lanitale i sztuczne wełny z po- 
krzyw i mleka. Nowokreowany burmistrz 
miasta renegat Wencki ogłasza Polaków 
jako wyjętych spod prawa do życia. Po- 
lakom wolno tylko w pewnych godzinach 
czynić zakupy w sklepach, wolno im jeź- 
dzić tramwajami tylko w ostatnich wago- 
nach, w niedziele w ogóle wstęp do tram- 
wajów jest zamknięty. Kurt Pohlman, 
długoletni w okresie naszej niepodleg- 
tości — dyrektor Niemieckiego Banku 
Spółek Niemieckich — agentury gospo- 
darczej hitleryzmu — zajmuje stanowi- 
oko szefa pracy wewnętrznej w Łodzi. 
W ómachu Urzędu Wojewódzkiego przy 
ul. Ośrodowej, Pohlman i Greiser po- 
wołuia do życia komitet likwidacji pol- 
skości Łodzi. ` 


Tndność miasta Łodzi została . zdzie- 
aqtkowana. Kaci niemieccy zostawili tyl- 


ko polskich „Murzynów“'. Ludność pol- 
ska z 600 tysięcy spadła do 300 tysięcy. 
Ghetto zostało zlikwidowane. 

* 


Okowy niewoli tyloletniej opadły. 

Robotnik łódzki, bohater ruchów wol- 
nościowych, bohater powstań 1892 — 
94 i 1905—8, ten robotnik łódzki, zawsze 
tyle ofiarny na rzecz Ojczyzny ten, któ- 
ry zdobył dla Łodzi „Virtuti Militari — 
robotnik polski przywrócił sobie prawo 
do życia wstym mieście, które wzniósł 
przecie własnymi dłońmi i które serdecz- 
nie ukochał. r 


Odbuduje się Łódź napewno! Odbie- 
rzemy Niemċom zrabowane-maszyny włó 
kiennicze. Odbierzemy im wszystko, co 


im z gardła. Sojusznicy ogą — i Łódź 
zmartwychwstanie. Do lepszego, napew- 
10 lepszego życia. Ten wielki gigant 
przemysłowy, który gatunkowym swym 
ciężarem w życiu przemysłowym Polski 
odśrywał wielką rolę — do roli tej po- 
wróci. Zdawałoby się, koniec z polskoś- 
cią Łodzi. Ale tylko zdawałoby się. Łódź 
podziemna, ta Łódź o tradycji 1892—94 
roku i 1905—8, Łódź rewolucyjna nie 
śpi. Proletariatu łódzkiego nawet Hitler 
nie zgnębił. Nie zśgnębił go carat — to 
szwab tym bardziej tego nie zdołał. 

Miasto, które ze wsi w roku 1791 roz- 
rosło się w wielki gigant przemysłowy 
Europy — to miasto nie zginie. 

W okresie ubiegłej wojny światowej 


Śtr. 3 


bryczne przewiózł do Rzeszy, a to co się 
nie dało ruszyć z miejsca — wysadził 
zwyczajnie w powietrze. Kiedyśmy obej- 
mowali w listopadzie 1918 roku prze- 
mysł łódzki — były to jeszcze ruiny i 
zgliszcza. A jednak już w pół roku po- 
tem przemysł łódzki szedł chętnie na 
przyjęcie w swe mury tysiące bezrobot" 
nych, szybko szła odbudowa we wszyst- 
ich kierunkach, rewindykowano maszy* 
ny, warsztaty itp. Tak będzie i dzisiaj. 
Hitler chciał zatrzymać Łódź w jej roz- 
woju. Częściowo mu się udało, jeśli 
chodzi o ludność. Zlikwidował ponad 
dwieście tysięcy ludności żydowskiej (e- 
ementu specjalnie gospodarczo, jakże 
dodatniego i przodującego!) zlikwidował 
połowę ludności polskiej: z 600 tysięcy 
do 300 tysięcy; wprawdzie liczbę Niem- 
ców podniósł w dwójnasób — ale to tyl- 
ko pozostanie wspomnieniem w historii 
miasta. f 

Łódź odrodzi się i pomnoży swą świet- 
ność gospodarczą — i dalej będzie impo- 


zrabowali, bo już tak było po pierwszej| 1914 — 18 okupant niemiecki również| nować światu swym amerykańskim polo- 
wojnie światowej. I wszystko wydrzemy zniszczył przemysł łódzki, urządzenia fa|iem i rozmachem. 


Życie organizacyjne Str. Demoki atycznego | 


ODPRAWA WOJEWÓDZKA W ŁODZI. | rolnej. Produkcja ta powinna dalej dro- 


gą przydziałów, premii towarowych, sto- 


Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Demo" |łówek, kartek żywnościowych i t.p. Toz- 


kratycznego w Łodzi, 


Koła miejscowe w ‘województwie 


stawicielu na 


wzywa wszystkie | prowadzana 


być bezpośrednio między 


do|warstwy pracujące. Systemowi rozdziału 
przysłania przynajmniej po jednym przed | należy poświęcić dużo uwagi, 


aby przy 


odprawę w niedzielę 24| zachowaniu zasadniczej równości wszyst- 


b.m. o godz. 12 w lokalu Stronnictwa w|kich pracujących, pozostawić miejsce na 


Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 78. 
Sprawy bardzo ważne. 
Zarząd Wojewódzki. 


ODCZYT W STRONNICTWIE DEM. 


W czwartek dnia 2] czerwca b. r. o godz. 
18-ej w sali Związku Młodzieży Demokraty- 
cznej przy ul. Piotrkowskiej 89, odbył się 
odczyt dyskusyjny prof. dra Emila Stanisła- 
wa Rappaporta, sędziego Sądu Najwyższego, 
p. t: Pierwociny Stronnictwa Demokratycz= 
nego w latach 1906—1916 
Polskim. Treśli referatu prelegenta, ucze- 
stnika pierwocin ruchu demokratycznego w 
początkach bieżącego stulecia, nte przytacza” 
my, gdyż ze względu na jego źródłowy cha- 
takter i uwydatnienie roli w rzeczonym ru 
chu Aleksandra Świętochowskiego, zasłużo” 
nego „posła „Prawdy“, zagajenie dyskusyjne 
prof. Rappaporta w całości ukaże się w jed- 
i dm z najbliższych numerów „Łódzkiego 
ygodnika Demokratycznego”. 


W ożywionej dyskusji, poruszającej rów- 


nież i zadania bieżące Stronnictwa Demokra-|ność w zaktesie ścisłej, współpracy z innymi 
tycznego, wzięli udział prezes Zarządu Woje-|organizacjami społec 


w  Królestwię AT 


premiowanie zarówno poszczególnych za- 
kładów pracy, jak i specjalnie zasłużo- 
nych jednostek. 


Przy omawianiu zagadnień związanych z 

andlem, prelegent. poświęcił dużo miej- 
sca sprawie spółdzielczości, stwierdzając 
przy tym, że wolny handel prywatny tyl- 
ko wtedy pożytecznie spełni swą rolę 
ekonomiczną, jeśli znajdzie w handlu 
spółdzielczym właściwego regulatora. 
Referat mgr. Bańkowicza wywołał oży- 
ioną- dyskusję. Zwłaszcza zagadnienia 
spółdzielcze pobudziły zebranych do oży- 
wionej wymiany poglądów. 


Organizacja 
w ierenie 


ŁĘCZYCA. 
Koło tut. rozwinęło dość żywą działal- 


-politycznymi, zwła- 


wódzkiego i wiceprezydent m. Łodzi ob. Ka-|szcza na odcinku reformy rolnej i Samopo- 
zimierz Gallas, ob. Stanisława Aletówa, ob.|mocy Chłopskiej. W Pow. Radzie Narodo- 
Mieczysław Bańkowicz, ob. Henryk Dąbrow-| wej Koło jest reprezentowane przez 3 człon- 
ski, ob. Aleksandra Domagałowa, ob. Kazi-|ków. Przewodniczącym Koła jest ob, War 


mierz Groman, 
Edmund Małecki, ob. Anna Stawińska-Hoło- 
wączowa, ob. Leon Wojecki oraz referent ob. 
E. St. Rappaport. 


CZWARTKOWY ODCZYT 
W STRONNICTWIE. 


W dniu 28 czerwca 1945 r. o godz. 18|*"* przeszkody (brak własnego lokalu itp.). 


w sali Zw. Mł. Dem. ul. Piotrkowska, od- 
będzie się odczyt dyskusyjny ob. inż. 
Głuchowskiego Feliksa Wacława na te- 
mat „Nauka i technika w służbie dla ludz: 
kości. è 

Obecność wszystkich członków konie- 
czna. 

Sympatycy mile widziani. 


ODCZYT MGRA M. BAŃKOWICZA. 


Dnia 15 b.m. wygłoszony został w lo- 
kalu Związku Młodzieży Demokratycznej 
w Łodzi referat dyskusyjny na temat 
„Kwestia cen a płace”. 

Referent, mgr. M. Bańkowicz, po krót- 
kim przeglądzie przyczyn, jakie spowo:* 
dowały szalone rozpięcie się „nożyc“ mię 
dzy cenami wolnego rynku a zarobkami 
klasy pracującej, przeszedł do omówie- 
nia sposobów zaradzenia obecnemu sta- 
nowi rzeczy. 

Jest oczywistym, że zagadnienia nie 
można rozpatrywać w oderwaniu od za- 
sadniczego prawa ekonomicznego, jakim 
jest prawo podaży i popytu. 


Jeśli chodzi o zwiększenie podaży, to 
zasadniczym dezyderatem jest podniesie- 


ob. Alina Kiedrzyńska, ob.|cławski W., inspektor szkolny. 


TOMASZÓW MAZ. 

Koło posiada 5 członków w Miejskiej 
Radzie Narodowej. Przewodniczącym jest ob. 
Sosnowski Zdzisław. dyrektor gimnazjum ku“ 
pieckiego. Działalność koła napotyka na pe- 


KOLUSZKI. | 


Koło posiada własny lokal i dość ściśle 
współpracuje z innymi organizacjami poli- 
tycznymi, W Miejskiej Radzie Narodowej po- 
siada ono 4 przedstawicieli. Przewodniczą- 
cy — ob. Więckiewicz Józef, kupiec. 


KALISZ. 


Sronnictwo posiada lokal własny. Bierze 
ono dość wydatny udział we wszelkich ak- 
cjach o charakterze ogólno-społecznym. 


PIOTRKÓW. 


Ukonstytował się tu zarząd powiatowy w 
składzie: przewodniczący — ob. Czyżowski 
Kazimierz, z-ca przewodniczącego” — Kac- 
przak Adam, sekretarz — Kasterski Marian. 
Koło posiada własny lokal przy Al. 3-go Ma- 
ja 19. Stronnictwo posiada 3 radnvch w Ra- 
dzie Miejskiej. 


RAWA MAZ. 
Tut. koło, powstałe jeszcze podczas. okuw 


pacji posiada 4 przedstawicieli w Pow. Ra- 
dzie Narodowej. Rozwija ono dość żywą 


nie produkcji rolnej i zwiększenie wydaj-|działalność. Przewodniczący — ob. Bagiński 


ności pracy w przemyśle, 
obu tym sprąwom nasze naczelne władze 
gospodarcze poświęcają specjalnie wie- 
le uwagi. - 


Jak wiadomo, |Stanisław. 


KOŃSKIE. 


Zorganizowane na terenie Końskich Str. 
Demokratyczne ukonstytuowało się następu”— 
jaco: prezes — ob. Stefański Jacek. kierow- 
nik Banku „Społem“, sekretarz — ob. Dęb- 
niak Stanisław. 


BYDGOSZCZ. 


Oddział bydgoski Stronnictwa rozwija 
się b. pomyślnie, jest to pierwszy oddział 
nasz na zachodzie. 

W ub. niedzielę odbył się przy licz- 
nym udziale delegatów Zjazd Wojewódz- 
ki. 

Pracami Oddziału kieruje jeden z zało- 
życieli Stronnictwa naszego Lublinie, 
ob. Rudnicki Romuald. Lokal mieści się 
przy ul. Dworcowej Nr. 6. 


GDYNIA. 


Koło Gdyńskie Stronnictwa pod kie- 
rownictwem ob. Józefa Skwarka, członka 
Zarządu Głównego jednego ze współzało” 
życieli Stronnictwa Demokratycznego w 
Lublinie, rozwija się nad wyraz dobrze. 
Lokal mieści się przy ul. Świętojańskiej 
Nr, 34. W najbliższym czasie przewidzia- 
ne jest zwołanie Zjazdu delegatów. Człon 
kowie Koła gdyńskiego biorą żywy udział 
w pracach Ligi Morskiej w pracach przy- 
gotowawczych do Święta Morza, 

'W Sopocie również istnieje Koło Stron- 
nictwa pracami Koła Sopockiego kieruje 
znany artysta fotograf ob. Plechawski Ed- 
mund. 


SKIERNIEWICE. 


Koło Skierniewickie ostatnio rozwija 
co raz żywszą działalność. Członkowie te- 
go Koła biorą udział w każdej akcji o cha 
rakterze ogólno - społecznym, jak to: ak- 
cja akademicka na zachodzie, tworżenie 
komitetów WF i PW, ruch zawodowy, 
sprawy oświatowe, współpraca z organi- 
zacjami ludowymi i inne, |. A 

Koło zorganizowało swoją przybudów- 
kę młodzieżową — Zw. Młodz. Demokra- 
tycznej. Niestety, rozwinięciu jeszcze żyw 
szej działalności stoi na przeszkodzie 
brak lokalu. 


Towurzystwo przyjażni 
-_ polsko-radzieckiej 


(Woj. Oddział w Łodzi). 


W sali konferencyjnej Urzędu Woje- 
wódzkiego Łódzkiego odbyło się zebranie 
organizacyjne Oddziału Łódzkiego T-wa, 
na którym postanowiono utworzyć Wo- 
jewódzki Oddział T-wa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej. 


Do władz Oddziału wybrano: prof. dra 
Glutha jako prezesa, ob. Chojnacką i-red. 
Pollaka, jako wiceprezesów, dra. Jakubow 
skiego, jako- skarbnika, dra Nowackiego, 


„|jako sekretarza. 


ZD. WOLA. 


Tut. koło rozwija dość dużą działalność. 


Co do obniżenia popytu na wolnym ryn|W Miejskiej Radzie Narodowej jest ono re- 


ku, to prelegent był zdania, że panawa 
powinno objąć przynajmniej na okres 
przejściowy, jak największy procent pro 
dukcji, i to zarówno przemysłowej, jak i 


prezentowane przez 6 członków. Koło to po- 
siada własny lokal. Przewad”--1cym jego 
jest prof. Boroć. Koło to jest stosunkowo 
dość liczne. 


Ponadto zebranie organizacyjne posta- 
nowiło utworzyć Radę Wojewódzką. zło- 
żoną Zz predstawicieli instytucyj państwo- 
wych i społecznych oraz partii politycz- 
nych. Na przewodnicza“oņo na zebra- 
niach Rady Woiewódzkiej wybrano ob. 
prof. Kowarskiega 


Str. 4 . 


MARIAN ,PIECHAL. 


ŁÓDZKI TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Znaczenie literatury pięknej w prasie codziennej 


Prasa codzienna nastawiona jest na wy-|wagi między materiałem czysto kronikarskim 
darzenia aktualne, a więc wojenne, polity-|a materiałem artystyczno-literackim wyczuwa 
czne i społeczne. Pierwsze szpalty dzienni” |instynktownie każdy prawdziwy dziennikarz, 
ków zawierają zazwyczaj artykuły wstępne, | zabiegając. o współpracę w swoim organie 
które poddają ton całemu pismu, są syntezą najlepszych piór literackich. Możemy być pe- 
dnia, albo też omawiają najbardziej aktual-|wni, że dziernik postawiony dobrze pod 
ne wydarzenia, podkreślając jego wyjątko- względem informacji politycznych i społecz- 
we znaczenie, Do takich wydarzeń należą |nych nie zawiedzie nas z reguły także i pod 
rozmaitego rodzaju zjazdy i konferencje po- | względem artystyczno- -literackim. 
lityczne, noty i dyplomatyczne wymiany| Wystarczy. wziąć do ręki którykolwiek z 
zdań, uchwały i projekty ciał ustawodaw- | wychodzących w Łodzi dzienników, aby się 
czych, ustawy i rozporządzenia rządowe, na” | przekonać o prawdzie wyg łoszonych przed 
stępnie przepisy i regulaminy organów sa- chwilą twierdzeń. „Rzeczpospolita“ i „Robot- 
morządowych, wreszcie rezolucje i dezydera- nik“ zaprowadziły stałe odcinki powieściowe, 
ty różnego rodzaju zrzeszeń, stowarzyszeń i prócz zamieszczanych sporadycznie felieto- 
organizacji społecznych, gospodarczych, za-| nów, rozprawek literackich, nowel i wierszy. 
wodowych, kulturalnych i towarzyskich. „Głos Ludu“ i „Polska Zbrojna”, aczkolwiek 


Wartki nurt tych wszystkich wydarzeń, to 
żywe zwierciadło, w którym się przegląda 
postać wewnętrzna każdego człowieka, jego 
istotna struktura psycl «na. Od związku z 
tymi wydarzeniami. ~od jego udziału w ich 
biegu zależne jest znaczenie i wartość jed- 
nostki ludzkiej, Im bardziej te wszystkie wy” 
darzenia są nam bliskie, im więcej jesteśmy 
zaangażowani w nich osobiście, tym istotniej Gdy 4 listopadzie 1918 roku załamała 
jesteśmy  uspołecznieni, tym prawdziwiej się potęga pierwszej Rzeszy Niemieckiej, prze 
wpływamy na zbiorowy bieg naszego życia.| ciętny obywatel państw sprzymierzonych i 
uczestniczymy w tworzeniu. współczesnych stowarzyszonych nie przypuszczał. że w wy- 
dziejów ludzkich czyli w kształtowaniu histo-| niku konferencji pokojowej będzie mu przy- 
rii. Gazeta codzienna staje się wykładnikiem | znane prawo podmiotowe do odszkodowań. 
naszego udziału jednostkowego w życiu zbio-|j że prawo to będzie mógł realizować bez- 
rowym. Unaoczria nam wyraźnie w jaki spo- pośrednio na Rzeszy Niemieckiej, jako na 
sób człowiek wpływa na bieg wypadków Spo swym przeciwniku procesowym. to znaczy, że 
łecznych i odwrotnie, w jaki sposób życie| będzie tę Rzeszę pozywał przed Trybunał Mię 
z wpływa na życie nasze najbardziej dzynarodowy, korzystał ha ogólnych zasa- 

iste. \ 


Adw. EDMUND MOSZKOWSKI 


Caveant 


mu będzie egzekutywa bezpośrednia itp. I 
rzeczywiście, stała się rzecz -hez precedensu. 
Dotychczas kończyły się wojny rozmaicie. W 
starożytności uczeni uważali wojnę za nie- 
szczęście <Salaruitas". którego winowajców 
doszukiwać się nie należy. później, uważano, 
» 1 ) í że wszyscy są winni, wobec czego wszyscy 
łączących nierozerwalnie najosobistsze nasze obywatele danego państwa uczestniczyć winni 
życie z rytmem życia zbiorowego. Wypadki pro parte rata w odszkodowaniach (teoria so- 
zewnętrzne, obiektywne, zyskują w reporta-||idaryzmu), wreszcie konstruując winę agre- 
żu, felietonie, noweli, odcinku powieściowym sora zaczęto żądać od pokonanego przeciwni- 
czy wierszu swoje wytłumaczenie subiektyw-| ką kontrybucji, to jest, ryczałtowej wielkiej 
ne, docieramy w nich do źród.a idei kierow- zazwyczaj kwoty pieniężnej. którą strona po- 
niczych życia, a więc pewnego kompleksu | konana płacić musiała stronie zwycięskiej. 
zdarzeń zbiorowych. I naodwrót. W tych sa- Zna wprawdzie historia prawa międzynaro- 
mych zarazem utworach artystycznych uja- dowego odstępstwa od tej. zasady. lecz były 
wnione mamy w sposób przekonywujący to odstępstwa nikłe i efemeryczne. Zasadniczoji 
wpływy zdarzeń zbiorowych na nasze życie biorąc, teoria prawa międzynarodowego, re- 
najbardziej osobiste. Literaturę piękną w| prezentowana przez większość uczonych, od- 
prasie codziennej można więc nazwać komen-| mawiała, jednostce podmiotowego prawa do 
tarzem psychologicznym i filozoficznym do| odszkodowań. przyznając te prawa jedy nie 
jej treści społecznej i politycznej.” Kronika państwu zwycięskiemu, obywatełowi zaś przy- 
wypadków zewnętrznych, zawarta w artyku-|znając li tylko prawo refleksyjne. To też pra* 
łach wstępnych, rozprawkach, komumikatach| wdziwym novum była dła poszkodowanych 
i notatkach znajduje swoje bardziej szczegó-| obywateli ujęcie ich praw w Traktacie Wer- 
łowe wyjaśnienie w reportażu literackim, w| śalskim. Wiekopomny ten traktat w trzech 
felietonie, noweli, powieści lub wierszu. Ga-| kierunkach zmontował prawa jednostki. Prze- 
zeta codzienna drukująca tylko same wiado*| de wszystkim w art. 231 ustalił zasadę, że 
mości frontowe, polityczne i społeczne bez Niemcy są odpowiedzialni za wszelkie szko- 
ich objaśnień i szerszych omówień byłaby| dy i straty, pońiesione przez poszczególnych 
zbyt sucha. cierpiałaby na brak uzupełniają- obywateli, powtóre, ustalif zasadę, że pre- 
cego te wiadomości komentarza, jakim jest tensje poszczególnych obywateli „mają pierw- 
literatura piękna. Dlatego dobrze prowadzo*| szeństwo przed pretensjami państwa. 
ny dziennik zawiera zawsze sporą dozę do*| takiego '(art. 232) 
brej literatury. Potrzebę zachowania równo-|ski przeprowadził 


I w tym momencie dochodzi do głosu tak 
zwana literatura piękna w prasie codziennej. 
a więc reportaż, felieton, nowela, powieść, 
wiersz, To jest ta druga, uzupełniająca strona 
każdego pisma codziennego, która mówi o 
najbardziej ukrytych i subtelnych więzach. 


doniosłą zasadę procedu* 


"INWAZJA EEEn 


„Należy przyznać, że historia 'wo- 
jen nie zna podoknego przedzięwzię- 
cia, tak szerokiego w koncepcji i wy- 
konanego po „mistrzowsku na tak ol- 


Specjalne samoloty przy- 
woziły z krajów okupowanych mel- 
dunki organizacji podziemnych o bu- 
dowie „„Wału Atlantyckiego", liczebno- 
ści załóg. fortecznych i rezerw niemie- 
cekich. Wypady pod Boulogne, St. Na- 
zaire i Dieppe nauczały sztaby alian- 
ckie o możliwościach i warunkach bo- 
jowych desantu morskiego. Część tych 
doświadczeń wykorzystano później w 
lądowaniach w Afryce Pólnącnej, na 
Sycylii, we Włoszech pod Salerno a 
później pod Anzio-Nettuno, 

W roku 1943 stało się jasnym, że 
i1wazja na kontynent musi nastąpić; że 
Anglo-Amerykanie zapędzeni w wąską, 
ślepą uliczkę frontu włoskiego, nie ze- 
chcą przypatrywać się bezczynnie jak|C 
Armia Czerwona wypiera Niemców z 
coraz to nowych połaci ziem rosyj: 
skich, Najtężsi strategicy od lat głowi- 


przy piy wu: 


Zr: nią skalę”. 
(„Prawda”, z wywiadu z marsz. Sta- 
linem 14.6. 1944 T.). 


Kiedy w roku 1940, po wycofaniu 
się z Dunkierki, zamknęły się drzwi 
za Anglikami na kontynencie, sytuacja 
Wielkiej Brytanii była wprost rozpa- 
czliwa. Wystawiona na niszczące ciosy 
potężnej wówczas Luftwaffe, zagro- 
żona desantem niemieckim, blokowana 
przez łodzie podwodne, durana Anglia 
przeżywała najcięższe chwile, 

Ale nawet wśród największych trud- 
ności, armia i ludność brytyjska za- 
chówały głęboką wiarę, że niebawem 
po okrzepnięciu -oporu, wźmocnione 
siły sprzymierzonych pov * 5cą na kon- 
tynent jako zwycięzcy i oswobodziciele, 


dach z pomocy adwokackiej. że przy sługiwaćj 


jakójli by być od obowiązku 
„, wreszcie Traktat Wersal-| Według naszego prawa Polak krzywdzący 


Od ezasu do czasu małe grupki 
„óommandosów* i oddziałów  specjal- 
nych dokonywały znienacka, w nocy, 
nagłych raidów na wybrzeża Francji, 
Belgii lub Holandii. Do  kanceelaryj 
sztabówych admiralicji napływały sżcże 
gółowe raporty o klimacie, warunkach 
terenowych, stanie umocnień brzego- 
wych, o rozpiętości wahań odpływu i 


li się nad najżywctniejszym, najbar- 
dziej żywotnym pytaniem: „W którym 
punkcie europejskiego wybrzeża nale- 
ży wylądować, by zadać Niemcom cios 
rozstrzygający ?* 

Alianekie sztaby inwazy!ne w swych 
obliczeniach i planach musiały Kkczyć 
się z następującymi A iah 
postulatami; 


wieściowych, to jednak materiał artystyczno” 
literacki jest tam niemal codziennie reprezen- 
towany dość obficie przez specjalne rozprawz 
ki krytyczne, reportaże. fragmenty pamiętni- 
karskie., nowele i wiersze. 

Ktoś mógłby powiedzięć na podstawie dru- 
kowanych obecnie w pismach powieści, no” 
wel i rozpraw pamiętnikarskich, że literatu- 
ra piękna nie podąża z biegiem życia, lecz 
ciągnie za nim jako jego ariergarda, ponie- 
waż mówi o wy padkach i i wydarzeniach, które 
już przeszły, już są przeżyte w życiu zarówno 
jednostkowym jak i KA | Odpowiedź 
na to będzie brzmiała, że wyńika to 
rakłeru twórczości literackiej, jako funkcji 


z cha-|59% jego 


NT, 


współczesnego wydarzenia wplywa równieź 
na charakter. i formy wydarzeń przyszłych. 
Zresztą pewne gatunki publicystyki, prozy i 
zwłaszcza poezji są tego rodzaju literaturą, 
która wybiega w przyszłość, staje się nie lo- 
mentarzem do przeszłości, lecz ] 


projek ž 
przyszłości. gdyż opartą jest na fantazji. na 


twórczej wyobraźni. rzutującej w kształtach 
artystycznych lepszy, doskonalszy, niż dzi- 
siejszy, obraz świata. 

Literatura piękna/ w prasie codziennej nie 


jest więc tylko estetycznym i w gruncie rze” 
czy zbytecznym dodatkiem. Przeciwnie. lite- 
ratura piękna jest dla wzorowo: prowadzone- 
go pisma codziennego jego intemalng: nico- 
dzowną częścią, gdyż jest niezbędnym | dopeł 
nieniem i psychologicznym komentarzem je- 
go surowego materiału polityczna” społecz: iêr 
suchej kroniki wydarzeń bieżących. 
I 


Kronika wydarzeń codziennych jest giebą, 


komentatorskiej w stosunku do życia bieżą-|z której wyrasta literatura piękna. a literatura 


cego — ale przecież każdy komentarz 


czy |piękna jest kwiatem. w którym dojrzewają 
Rie zaprowadziły dotąd stałych odcinków po- abawe określenie i zgruntowanie myślowe| nasicna doskonalszej przyszłości. 


NA marginesie odszkodowań wojennych 


consules ne quid detrimenti indemnitates capiant, 


ralną, w myśl której obywatele państw zwy- 
cięskich mogą pretensje | swoje kierować 
wprost do Mieszanego Trybunału Rozjem- 
czego, ferującego wyroki natychmiast wyko- 
nalne i płatne na ręce poszkodowanej jed- 
nostki z wyeliminowaniem jakiegokolwiek 
pośrednictwa własnego rządu. Trybunał ten 
zdał egzamin celująco. Niestety, ówczesny 
rząd polski po krótkiej a owocnej działalno” 
ści tego Trybunału zaprzedał własnych oby- 
wateli, gdyż za ryczałtową kwotę zrezygnował 
z pretensyj swych obywateli do Rzęszy z 
tym. že z tego ryczałtu rozliczy się z obywa-|, 
telami... i po dziś dzień z nikim się nie roz- 
liczył. 

Co spowodowało tę epokową  inowację 
Traktatu Wersalskiego?  Najprawdopodob- 
niej, najazd Germanów na kraje i wyrządze- 
nie szkód -cywilnej ludności. Lecz szkody te, 
aczkolwiek wielkie. były niewspółmiernie 
małe z astronomieznymi szkodamii i stratami. 
jakie w wojnie obecnej Niemcy wyrządzili 
dudności cywilnej. Wszak nie jest przesadą, 
gdy się twierdzi, że niemcy. poza wojną zwy- 
kłą, wojną urzędową, ogłosili wojnę ludno- 
ści cywilnej wprost i bezpośrednio. Nie ma 
prawie obywatela, który by nie był poszko- 
dowany materialnie. Nadmienić tu wypada 
i podkreślić z całą stanowczością, że niezale- 
żnie od Śtrat czysto materialnych, wszyscy 
prawie ucierpieli moralnie, czy to przez 
śmierć bliskich osób przez Niemców pomor 
dowanych. czy to przez cierpienia własne fi- 
życzne i moralne. czy to przez dyskryminacje 
na tle narodowościowym. polityczny m, raso- 
wym lub wyznaniowym. czy to przez wysie- 
dlenia, pozbawienia wolności, Nie dość tego. 
jasnem jest, że ogromna masa obywateli nie- 
zamożnych wykaże o wiele większa pozycję 
strat moralny ch, niż materialnych w ścisłym 
znaczeniu tego słowa. A w myśl teorii prawa, 
ba, w myśl prawa pozytywnego, każdy kto 
ucierpiał moralnie, może domażać. się od- 
szkodowań materialnych. Azaliż Niemcy mie- 
tego zwolnieni? 
„moralnie 


drugiego Polaka ma obow HEr npe O CAC e O dana L E E EA ee 4 


1) Wojska inwazyjne zmuszone są 
lądować jedynie na wybrzeżach łagod- 
nych, na plażach, diunach lub wy- 
dmach piaskowych. 


2) Punkty ladowania winny znajdo- 
wać się w bezpośrednim zasięgu dzia- 
łania myśliwców startujących z baz 
brytyjskich, 


8) Plaże, na których wylądują woj- 
ska musżą być tak wybrane, aby umo- 
żliwiały szybkie zdobycie najbliższego 
portu od zaplecza. Próbny desant pod 
Dieppe wykazał bowiem niemożliwość 
ataku frontalnego na port od strony 
morza, 


4) Port ten albo porty powinny zo- 
stać zdobyte w stanie umożliwiającym 
jak -najszybszy wjazd i zakotwiczenie 
niekończącego się łańcucha transpor- 
towców wiozących ciężki sprzęt, 
cpatrzenie i rezerwy. 

Minimum zaopatrzenia dziennego dla 
jednej dywizji wynosi 1000 ton. Wyła- 
duńek nowoczesnego sprzętu nie może 
nastąpić na plażach albowiem poziom 
wody jest ża niski i średnie transpór- 
towce muszą się zatrzymywać o co 
najmniej 500 m podczas przypływu 
a o 1600 m w chwili odprywu morza, 
W tym wypadku tylko małe łódzie i 
płaskodenne barki desantowe mogą 
przybić dó brzegu, Zresztą jak tu wy- 


Za* |. 


wynagrodzenia go materialnie. a w podob- 
nej sytuacji Niemiec wobec Polaka mialby 
być postawiony w sytuacji lepszej? 


Wiele się obecnie mówi o tym, że Niem” 
cy zapłacą państwom zwycięskim w naturze, 
ale co się stanie z odszkodowaniem 7a s'ra~ 
tę poszczególnych obywateli. straty indywi- 
dualne. czy to czysto materialne, czy to tho- 
ralne, ktęre. prawo powszechne zamienia w 
pieniądz. ' Czy przyrodzone poczucie spra- 
wiedliwości pogodzi się kiedykolwiek z tym, 
aby szkody. straty, cierpienia fizyczne i mo- 
ralne dziesiątków milionów jednostek miały 
zawisnąć w powietrzu, aby je w stosunku do 
Niemeów puścić w niepamięć. w imię jakich 
zasad, jakich przesłanek logicznych? Jeśli 
Niemcom będzie trudna wywiązać sięz te- 
go wszystkiego, niech sfinansują wszystkie te 
straty indywidualne te państwa zwycięsk ie, 
jak Anglia i Stany Zjednoczone, które i do- 
tychczas najbogatsze, na wojnie się niepo- 
miernie wzbogacą. a co najważniejsze, któ- 
rych ziemia nie była deptana przez stopy żoł* 
nierzy niemieckich, i co za tym idzie, nie mo- 
gą mieć całkowitego i i należytego zrozumienia 
dla cierpień fizycznych i moralnych tudzież 
ogromu szkód i strat dozżnantch przez lud- - 
ność cywilną w masie i poszczególnych jed- 
nostkach. Kraj nasz zawsze był biedny, Niem 
cy wyniszczyli go doszczętnie i do tego na 
całym kraju obszarze. Pozbawienie obywatela 
polskiego . dobrodziejstwa dochodzenia na 
Niemcagh indywidualnych swych strat bylo- 
by cofnięciem się wstecz, w zrozumieniu roz- 
woju prawa międzynarodowego, nie mówiąc 
już o tym, że stanowiłoby akt niesprawiedli- 
wości dziejowej. : 
TETAS 


[CZYTAJCIE 


„ŁÓDZKI TYGODNIK 
DEMOKRATYCZNY“ 


gdy brak- odpowiednich dźwigów, wa- 
goników i instalacji portowych?! 

Aż w lutym 1948 do kancelarji ad- 
miralicji do departamentu od spraw 
inwazyjnych przyszedł tajny hozkaz: 

„Opracować plan mola pływającego, 
któreby można  zakotw iczyć i unieru- 
chomić, a następnie użyć do wytadun= 
ku statków, tak na pelnym morzu, jak 
à ma płytkich wodach przybrzeżnych, 

Podpisano: Pierwszy Lord Admira- 
liecji Alexander, — Premier Winston 
Churchill“, 

Po czterech miesiącach tama-molo 
pływające było gotowć i próby dały 
dobre rezultaty. 

Na konferencji w Quebec, w lipcu 
1943 r. szefowie państw Wielkiej Bry- 
tanii i Stanów Zjednoczonych podjęli 
następujące decyzje: 

l-o, Uderzenie Sprzymierzonych 
nastąpi na ławicach piaszczystych po- 
między Cherbourg i Le Havre. 

2-0. Zbuduje się dwa porty pływa: 
jące z całym uzbrojeniem, tamami, mo- 
lami, dokami * basenami, jeden prze- 
znaczony dla armii angielskiej, Ro 
dla amerykańskiej, 

3-0, Porty te będą gotowe do przyję- 
cia i wyładowania około 20.000 ton 
dziennie już w cztery dni po przewie- 
zieniu ich do brzegów Francji. 

Przez 6 miesięcy 150 tys. robotni- 


|ładować masy sprzętu i zaopatrzenia, |ków angielskich i specjalistów praco- 


Nr. 2 


JAN PIOTROWSKI. 


Brak papieru-czy brak autorów? 


W numerze 27 „Odrodzenia” Jan Kott! 
po żałosnym stwierdzeniu, że wobec dal-| 
kulturalnych | 


szego rozwarcia „nożyc“ 
może za parę już lat grozić naszym litera 
tom, że „książki ich będą czytelne jedy- 
nie dla bliskich znajomych”, dostrzega 
zarówno na wsi, jak w mieście, wyrasta- 
nie „nowych pokoleń inteligencji”, Pi- 
sze: 


„przed organizacją kultury stoją dziś 
dwa zagadnienia węzłowe, tórych pod 
żadnym pozorem nie wolno ze sobą łą- 


| qencji. 


czyć i mieszać. Jedno — to sprawa twór- 
ców kultury. Drugie — młodej inteligen 
cji robotniczej i chłopskiej”. 


Jan Kott uważa w dzisiejszych. warun-| 
kach (brak papieru!) namawianie pisarzy, | 
aby tworzyli książki dostępne dla milio 
na czytelników, za „czysty obsurd'. „Po- 
dobnie o zupełnym niezrozumieniu roli 
i znaczenia piSarzy, plastyków, czy kom- 
pozytorów świadczy żądanie-od nich, aby 
objęli kierownictwo świetlic, czy domów 
ludowych". „Z drugiej jednak strony nie- 
wątpliwie ważne i konieczne jest usunię- 
cie izolacji społecznej pisarza i artysty 
przez tworzenie sztucznych i zamkniętych 
środowisk kulturalnych”, gdyż „warun 
kiem prawdziwej twórczości, warunkiem 
przyszłego . porozumienia z czytelnikiem 
jest udział pisarza w życiu społecznym”. 


Jednak, zdaniem autora: „Dyskusja o 
zadaniach i roli społecznej artysty nie 
prowadziłaby obecnie do celu. Dziś cho- 
dzi ‘przede wszystkim o rozstrzygnięcie 
zagadnień praktycznych i konkretnych, 


chodzi o to, jakiego typu instytucje po |Chociaż Polacy są rolnikami z dziada pra-|krańcach Polski, aby jeden i ten sam spe- 


"winny zająć się stworzeniem najbardziej 
celowych społecznie warunków dla pra- 
cy twórczej artysty". Jedynie do tego 
powołane są związki zawodowe pisarzy, 
plastyków i muzyków, które jednocześnie 
„powinńy mieć decydujący głos przy 
opracowywaniu polityki kulturalnej, pla- 
nów wydawniczych i 
rozdziału funduszów na cele pomocy dla 
pracowników kulturalnych". Przed tym 
jednak muszą one ulec pewnej przebu- 
dowie, stając się w jeszcze wyższym sto- 
pniu organami samorządu społecznego w 
dziedzinie kultury. 


Zdaniem autora „wchodzimy obecnie w | 
okres pracy nad upowszechnieniem kul 
tury”, która skupia się w miastach w ro- 
botniczych domach kultury, a na wsi w 
domach ludowych. Dostrzega on, że „pęd 
do zakładania świetlic i klubów robotni- 
czych jest olbrzymi” i przyznaje, że „Świe 
tlice te i kluby nie mogą pracować z po- 
wodu obsolutnego braku środków mate- 
rialnych i kadr kierowniczych". Muszą 
zatym przy pomocy Ministerstwa Kultu- 

i Sztuki zostać rozwiązane tezy pod- 
stawowe zagadnienia: natychmiastowe 
stworzenie sieci bibliotek objazdowych, 
otworzenie parumiesięcznych kursów dla 


repertuarowych, | zbóż i okopowizn w Polsce oraz w Holandii. 


jerowników świetlic oraz założenie spe 
» sda pisma, o charakterze poradnika 
oświatowego, przeznaczonego dla świe- 
tlic, klubów robotnicych i teatrów ama- 


wało nad stworzeniem całego systemu 
żelbetonowych tam pływających o ła- 
cznej długości 24 km. W najgłębszej 
tajemnicy w dwustu pięćdziesięciu fa- 
brykach i warsztatach produkowano 
zaopatrzenie dla obu pływających por- 
A nocy z 5-go na 6-go czerwca rusza 
przez kanał najpotężniejsza na świecie 
armada 4.000 różnorodnych statków. 
Całą nóc poławiacze min pracowały 
nad usunięciem zapór i przeszkód ' na 
trasie konwojów i przed nasmem lądu 
od ujścia Sekwany aż do półwyspu 
Cherbourg. Olbrzymia ilość okrętów 
wojennych, pancerników, krążowni: 
ków, torpedowców, destroyerów otwie- 
ra huraganowy ogień, na fortyfikacje 
Wału Atlantyckiego, które ostaly się 
jeszcze po "Mwumiesięcznym  najcięż- 
szym bombardowaniu lotniczym. Rze- 
sze transportowców z przylepionymi 
do boków łodziami desantowymi zbli- 
żają się do lądu. W górze huczy 15.000 


bombowców, samolotów bliskiego | a 
wsparcia, tworząc szeroki pułap 0- 
chronny. 


O kilkaset metrów od wybrzeża pła- 
skodenne barki motorowe odrywają 
się od „okrętów-matek* i z szaloną 
szybkością pędzą ku brzegom zarywa- 
jąc się w miękki piasek plaży. Wy- 
skakujący żołnierze przerzucają małe 
metalowe mostki. po których z chrze 
stem wysuwają się czołgi alianckie, 


ŁÓDZKI TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


torskich, które jeżeli będzie dobrze reda- 
qowane, odegra decydującą rolę w kształ- 
towaniu oblicza przyszłej młodej inteli- 
Słusznie też Jan Kott zauważa 
że bez spełnienia tych warunków „praca 
w domach kultury i świetlicach zejdzie na 
zupełne manowce i co gorsza  zniechęci 
najbardziej twórcze i aktywne jednostki 
pośród chłopów i robotników”. |! 

W zakończeniu swego artykułu autor 
proponuje przeniesienie dyskusji na po- 
wyższe tematy z łam czasopism na fo- 
rum specjalnej narady kompetentnych i 
zainteresowanych czynników, którą win- 
no zwołać Ministerstwo Kultury i Sztuki. 

W artykule tym, który staraliśmy się 
stręścić jak najsumienniej, uderzają pew- 
ne luki, obok charakierystycznej dla jego 
aufora skłonności do przesuwanid punktu 
ciężkości zagadnienia na pozycje raczej 
skrzydłowe i do dowolnego _ przerzu- 
cania odpowiedzialności z ramion głów- 
rego winowajcy. na ramiona komparsów, 
a nawet elementów nie mogących zabrać 
głosu w swej obronie, jak.. papier, 


Czy w Łodzi jest potrzebna Akademia Rolnicza 


Właściwie należałoby postawić pytanie.| 
czy w Polsce są potrzebve akademie/fub wyż-| 
sze szkoły rolnicze? Odpowiedź "może być 
jedna: tak. po trzykroć tak. Polska jest i bę- 
dzie jeszcze przez długie lata krajem wybit= 
nie rolniczym. w którym prawie */« ludności 
żyje z uprawy roślin lub hodowli zwierząt.| 


dziada. to jednak rolnictwo nasze — w po- 
równaniu z zachodnią Europą — jest zaco- 
fane i często dość prymitywne. Naturalnie 
tu i owdzie są wyjątki (np. Wielkopolska). 
ale wyjątki potwierdzają tylko regułę. Wy- 
starczy wziąć przedwojenne Roczniki Sta- 
tystyczne i porównać średnie płony z hektara 


Danii. Niemczech i Czeclosłowacji. Nasze 
plony były niższe o 20—40%. A przyczyna? | 
Zacofanie i brak nowoczesnego wykształce* 
nia rolniczego. Było to następstwem 150-let- 
niej niewoli naszej. Zaborcy nie troszczyli| 
się a szkólnictwo rolnicze na ziemiach pol- 
skich. a nasi ziemianie bojkotówali szkoły 
zaborców. które zresztą zajmowały się giów- 
nie zagadnieniami własnych terenów, W re- 
zultacie Polska — która nie miała prawie 
rozbudowanego przemysłu chemicznego — 
wydała! licznych o wszechźwiatowej sławie| 
chemików (Jędrzej Śniadecki, Nencki. Mar* 
chlewski, Kostanecki, Radziszewski}. ale wy*| 
bitnych uczonych rolników miała bardzo nic- 
wielu. W odrodzonej Polsce bvło dość latwo 
obsadzić katedry chemii. ale obsadzenie spe- 
cjalnych kadr rolniczych było zagadnieniem 
niezmiernie tródnym. 


Trzeba przeto te braki naprawić. Obecnie 
po reformie rolnej potrzeba Polsce gęstej 
sieci niższych i średnich szkół rolniczych. 
Aby mieć wykładowców i kierowników tych 
szkół, trzeba ich wykształcić w szkałach wyż- 
szych. 


groźne „Shermany“, „Granty“ i „Per- 
shingi . 

Niejednokrotnie wojska inwazyjne 
zastają swój odcinek w eałóści opano- 
wany przez spadochroniarzy i oddziały 
powietrzne, przywiezione już w nocy 
na samolotach iub przyholowane na 
szybowcach transportowych. Inne eska 
dry R.A.F/vu jeszcze przed tym zrzu- 
ciły na pozycje niemieckie, kukły w 
mundurach, wypełnione materiałem 
wybuchowym, które lądując na spado- 
chronach rozładowały przygotowane 
przez Niemców pola minąwe. 


We wtorek rano może już Cherchill 
zakomunikować zgorączkowanym człon- 
kom lzby Gmin, że przeprowadzono 
skutecznie zmasowane desanty powie- 
trzye na tyłach niemieckich, a nadcho- 
dzące informacje pozwalają przvpusz- 
czać, że siły te przeprowadziły z powo- 
dzeniem swoje pierwsze działania ofen- 
sywne, 

W południe 6-g0 czerwca przed opa- 
ńowanym już skrawkiem wybrzeża za- 
tapia się 58 dużych statków transpor- 
towych, jeden po drugim - obciążone 
wraki osiadają na płytkim dnie, two- 
rząc długi łamacz fal, poza którym 
bezpiecznie będzie można zakotwiczyć 
tamy i mola pływających portów. A te 
już nadjeżdżają, spowite dymem stu- 
piećdziesięciu holowników, które prze- 
ciągają osobne urządzenia, Wnet roz- 


A więc trzeba uruchamiać te wyższeli miejscowego społeczeństwa. 
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Brak papieru na milionowe nakłady 
książek, przeznaćzonych | dla szerokich 
mas nowych czytelników, zatym jest czy- 
stym absurdem namawianie pisafzy, aby 
takie książki pisali — woła Jan Kott i... 
umywa ręce, Przepraszam, ale czy trochę 
nie przesadzamy z tym brakiem papieru? 
Przecież, jak grzyby po deszczu, powsta- 
ją coraz to nowe regionalne elitarne cza- 
sopisma literackie, niektóre na tak nis- 
kim poziomie, że spotykają się z ostrą 
i zasłużoną krytyką na łamach tego same- 
go „Odrodzenia”. Z pewnością Polska 
demokratyczna mogłaby sobie pozwolić 
na założenie jednego dobrego, uczciwego, 
stojącego na wysokim poziomie, ale jed- 
nocześnie dostępnego dla szerokich mas 
czytelniczych lekturowego pisma tygod- 
niowego. Również już od dobrych paru 
miesięcy winno rozwijać żywą i twórczą 
działalność wydawnictwo  „biblioteczki 
świetlicowej"”, które w małych i tanich 
broszutkach  dostarczajoby świetlicom i 
robotniczym teatrom amatorskim odp- 
wiedni materiał repertuarowy. 


szkoły. Na tę pesymiści mają druzgocącą od- 
powiedź: brak nam profesorów i docentów 
na obsadzenie tylu katedr. Cóż robić? Trze”, 
ba zaprowadzić oszczędności w gospodarowa- | 
niu nielicznymi siłami naukowymi. Szkół 
wyższych — póki nas nie stać na ten zby”! 
iek — nie należy rozpraszać po wszystkich 


fjalista mógł być wykorzystany przez kilka 
pokrewnych uczelni, Wszak chemik, botanik, 
fizyk lub mikrobiolob potrzebny jest zarów- 
na na wydziąle przyrodniczym uniwersytetu, 
jak i w akśdemii lekarskiej lub rolniczej. 


Zagranicą zdarza się często — zresztą była 
to i u nas w Polsce — że wybitni specjaliś- 


ci obsługiwali kilka ńczelni, przyjeżdżając 
na cykl wykładów. Jeśli przeciwka projekto- 
wi utworzenia w Łodzi wydziału rolniczego 
lub akademii rolniczej wysuwany jest zarznt, 
że takie wyższe szkoły istnieją już w War- 
szawie, lublinie i Krakewie, to zarzut ten 
przemawia na korzyść Łodzi. 

Łódź jest dziś największym miastem w 
Polsce. miastem stosunkowo mało. znisżcze- 
nym przez wojnę. Istnieje tu już Uniwersytet. 
a ma powstać jeszcze Politechnika i Akade- 
mia Lekarska. Chociaż Łódź jest miastem wy- 
bitnie przemysłowym, to jednak jest stolicą 
województwa wybitnie rolniczego. W związ: 
ku z koniecznością tworzenia- licznych szkół 
rolniczych niższych i średnich potrzebuje ona 
wyższej uczelni. która by kształciła zastępy 
miejscowej młodzieży i badała miejscowe 
warunki gospodarki rolnej. Szereg majątków. 
którymi Akademia mogłaby rozporządzać, 
pozwala'na praktyczne kształcenie młodzieży 
na roli. 

Dlatego powstanie Akademii Rolniczej w 
Łodzi winno się spotkać nie ze sprzeciwem 
lecz gorącym poparciem władz państwowych 


I. M. 


poczyna się błyskawiczne montowanie 
i spajanie poszczególnych części, 

I wtedy przychodzi to najgorsze! 
Dmie atlantycki wicher. Nad kanałem 
drywa się potężna burza. Kilkanaście 
statków z zerwanyrai kotwicami, osią- 
da bezradnie na ławicach i mieliznach. 
Olbrzymie fale biją wściekie w świeżo 
sprowadzone porty, Do Londynu nad- 
chodzą alarmujące wieści, W kancela- 
riach admiralicji i sztabach ińnwazyj- 
nych dowódcy zadają sobie gorączko- 
we pytanie: „Czy porty wytrzymają?!“ 

I wytrzymały !.. Po trzydziestu go- 
dzinach sztórmu nad wybrzeżem 
Francji  rozbłysło słońce i oświeciło 
dwa nienaruszone porty nieruchomo 
stojące na kotwicach i gotowe do pod- 
jęcia wyładunku. 

Podczas gdy wodzowie i szefowie 
państw przemawiali do zelektryzowa- 
nych ludów Europy, kiedy w Paryżu 
trwoga ogarnęła klikę  „kollaboracjo- 
nistów*, kiedy w Moskwie tańczono na 
ulicach a rozrądowana Warszawa piłę 
na umór „pod inwazję”, świat anglo- 
saski, w głębokim skupieniu przeżywał 
swoje najdonioślejsze przedsięwzięcie 
w dziejach, Kościoły londyńskie zapeł- 
niły się wiernymi a przez rozgłośnie 
amerykańskie odczytywano modlitwę 
Prezydenta Roosevelta: e 

„Wszechpotężny Boże — Synowie 
nasi, duma naszego narodu rozpoczę= 


h dziś olbrzymią walkę dla ochrony 
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Czyja to jednak w pierwszym - rzędzie 
wina, że ani takiego pisma, ani takiej bi- 
bioteczki dotychczas nie posiadamy? 
W tym samym numerze-. ,„„Odrodzenia' 
odpowiada na to pytanie Stanisław  Pię- 
tak, pisząc: 

„Za największy minus życia literackie- 
go Łodzi, ściślej władz oddziału Związku 
Literatów, uważam brak wszelkiego kon- 
taktu z masami, a Łódź to przecież mias 
to pracujących. Nie odbył się ani jeden 
występ pisarzy w świetlicy robotniczej, 
czy w domach Kultury — to przecież na; 
prawdę godne potępienia. 

„Na wieś nikt nie jedzie, na wieś nie 
dociera gazeła, robotnika się też omija — 
dla kogo się więc pisze? Czyżby tylko dla 
szabrowników, kołtunów i snobów? 


„I kończy: , 
„Obserwując dzisiejsze życie Polski, 
robotników, wieś, paskarską dżunglę 


miast, sądzę, że niewiele się zmieniło w 
państwie pisarzy mimo górnych, bomba- 
stycznych głów. Literaci piszą dla tysiąca, 
niektórzy dla dziesięciu, a obok żyje, ra- 
duje się, cierpi, nienawidzi człowiek, o 
którym nic się nie wie, gorzej, nie chce 
się wiedzieć!'. 

Więc nie brak papieru do drukowania, 
ale brak autorów. Aulorów, którzy dotych 
czas nie dostrzegli -wego nowego Czy- 
telnika. 

I nie pomogą żadne dyskusje na łamach 
prasy, nie pomogą wielkie narady mini- 


|sterialne, nie pomogą organizacyjne prze- 


budowy związkowe, nie pomogą żadne 
„ramy' ani rozgraniczenie kompetencji, 
nie pomogą nawet najbardziej tłuste sub- 
wencje czy subsydia, jężeli nowy pisarz 
nie zauważy swego nowego czytelnika, 
jeżeli do niego nie zatęskni, nie zbliży 
się, nie ukocha go, nie odczuje radości w 
pracy, jaką dać może—j daje—świadoma 
twórczość uspołecznionego pisarza, 

Upowszechnienie kultury to nie zagad- 
nienie organizacji, nie zagadnienie ekono- 
miczńie, nie zagadnienie partii, ale zagad- 
nenie sumienia. 

I wielkie to zagadnienie Polski demə- 
kratycznej, jedno z jej zagadnień kluczo- 
wych zostanie rozwiązane nie wtedy, gdy 
będziemy rozporządzali-olbrzymimi skła- 
dami papieru, ale wówczas, gdy garstka 
polskich pisarzy dobrej woli poda sobie 
ręce i w sumieniu swym zadecyduje: 

Zabieramy się do roboty! 

Znajdzie się wówczas'i papier, znajdą 
się środki materialne, znajdą się i go" 
brzy, rozumni opiekunowie. Tylko raz’ 


wreszcie skończyć z tą jałową dyskusją, 


z tym przecinaniem włosa na czworo — 
i przedrzeć się przez bagienka  osobis- 
tych ambicyjek i przez kolczaste płoty 
sporów kompetencyjnych, śmiało, po mę- 
sku, trzasnąć pięścią w niczym nie uza- 
sadnione „nie pozwalam“ pewnych mono- 
polistycznie nastrojonych czynników, któ 
re same nie zdolne do wykonania okreś- 
lonych zadań, z władczym gestem rzuca- 
ją kłody pod nogi tym, którzy w.pracy 
tej widzą coś daleko ważniejszego, niż 
wyżywanie się indywidualnych tempera- 
mentów. 

Uspołeczniony pisarz polski musi zna- 
leźć drogę do swego czytelnika. I znaj- 


| dzie ją napewno. 


naszego państwa, naszej religii, ná- 
szej cywilizacji i dla uwolnienia rze- 
szy cierpiącej ludzkości. Prowadź 
ich w prostocie i prawdzie, daj| sile 
ich dłoniom, męstwo ich: sercom, wy- 
trwałość ich wierze.. Nieprzyjaciel 
może odcpchnie nasze sily. Ale wró- 
cimy jeszcze raz i wiemy, że z po- 
mocą. Twej łaski,, nasi synowie zwy- 
ciężą. Niektórzy z mich nie powrócą 
już nigdy. Tych przyjmij Ojcze i 
weź jako męźżne sługi Twoje da Kró- 
lestwa Twego... 

Pobłogosław naszej walce za Oj- 
czyznę i prowudź nas wraz z bratni- 
mi narodami w zjednoczony świat i 
pokój, sprawiedliwy i trwały”, 


A tymczasem wojska inwazyjne za- 
jęły już Bayeux, przełamały Wał A- 
tiantycki i uzyskały czterdziesto-kilo* 
metrowy pas wybrzeża od ujścia Se- 
kwany do Carentan, W sześć dni póź- 
niej czołgi 4-tej dywizji pancernej gen. 
Pattona przebiły się przez linie nie- 
mieckie, przecinając półwysep Cher- 
bourg'ski. *Fysiące świeżych żołnierzy 
lądowało co godzina na wyznaczonych 
punktach, masy sprzętu, żywności, a- 
municji i zaopatrzenia wyładowywano 
codziennie w pływających portach zna- 
komicie pełniących swe zadanie, 

A na falach radia biegła dc ladno- 
ści krajów okupowanych wieść szczę- 
sna: „Inwazja się udala la.“ 


” 
- 


H.. 
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ŁÓDZKI TYGODNIE 


DEMOKRATYCZNY 


Przepraszam, ale... |Jarosław Janowski 


Od dworca Fabrycznego do „Funtazego* 


(0 życiu kulturalnym w Lodzi) 


O NAZWY FABRYK 


Drobna rzecz, czysto zewnętrzna, a prze- 
cież razi, w oczy kłuje i trochę... zadziwia. 

Sporo już wody. upłynęło w Wiśle, Odrze, 
;, Nissie i innych polskich rzekach od dnia, w 
którym zastąpiono właściwymi nazwami na- 
rzucone przez bezczelnego najeźdźcę nazwy 
ulic Łodzi, owe przeróżne „Hitler-strasse", 
czy „Boemische Linie”. Zwalono z nad skle- 
pów lub pracowicie wyskrobano wstrętne 
niemieckie napisy. Używa się jeszcze wpraw= 
dżie niemieckiej papeterii i niemieckich opa” 
kowań, ale to jest usprawiedliwione koniecz- 
nościami oszczędnościawymi. Natómiast nic 


Pamiętam szczególne wrażenie, jakie- 
go doznałem, gdy jadąc prosto_z Warsza-j bierać swoistego wyrazu i pewnego TOZ- 
wy stanąłem na dworcu fabrycznym w|machu. Wyczuwa się potrzebę coraz peł- 
Łodzi. Znalazłem się jakgdyby na innej| niejszego zaspokojenia oczekiwań społe- 
płanecie! "|czeństwa, przez tyle lat pozbawionego 

Miałem oczy pełne ruin i zgliszcz, po-| bezpośredniego, stałego kontaktu ze sztu- 
irzaskanych gmachów i właściwego dzi- ką, OWY. - 
siejszej Warszawie — krajobrazu księży-| Tłumy, 'oklaskujące rzęsiście artystów 


nie usprawiedliwia zachowania dawnych nazw| cowych kraterów. A tu nagle — dzwo-|Ww robotniczych domach kultury, bądź też 
zakładów przemysłowych, które zmieniły włajniące „normalnie” tramwaje, a tu — ele-|w świetlicach organizacyj, czy też wi- 
ścicielą i coraz pełniejszą parą. mozolnymi | ktryczność i — szczyt komfortu! — wo-|downiach teatralnych, dowodzą i to dobit 


rękami polskiego robotnika pracują nie dla 


panów I. K. Poznańskich, Schciblerów, Hein-| atrów... 


zlów, Kunitzerów, Theodorów Buhle czy in- 


* ta. > 
Nie wiemy, kto, jest kompetentny w tej 


nych Fitznerów, ale dla polskiego konsumen- pisarzy, aktorów i wszelakiego 
TS [mentu artystów. Rozstąpiły się gościnnie 


nie, że trzeba iść dalej po linii zbliżenia 
i związania mieszkańca Łodzi z impfeza- 
mi artystycznymi. Trzeba, żeby sztuka sta 
ła się niejako życiową koniecznością, 
przewidzianą w programie dnia codzien- 


da bieżąca w kranach. A tu — 13 kinote- 


Łódź przygarnęła wcale liczną gromadę 
autora- 


Życie artystyczne w Łodzi zaczyna na-|śleć o wyjazdach w „teren“ 


sprawie — zarządy fabryk. rady zakładowe. czy to „rozstąpienie się“ było konieczne? 
władze miejskie, czy też czynniki 
Ale uważamy, żę czas już najwyższy, aby i|sko 700 tysięcy mieszkańców. Natomiast 
na tym odcinku odnowione oblicze Łodzi|tegoroczna statystyka z końca marca czy 
stało się zgodne ż naszą dzisiejszą rzeczywi-| kwietnia doliczyła się niespełna 400 ty- 


stością. 


„NA ZIELONĄ TRAWKEĘ...* 

Za czasów okupacji wstęp do parków i la- 
sów podmiejskich był dostępny jedynie dla 
przedstawicieli „„Herrenvolku*', Przez pięć i 
pół roku robotnik łódzki i łódzkie dziecko 
nawet podczas najbardziej pogodnych nie- 
dziel pleśnieć musieli w murach miasta, Przez 
pięć i pół roku pocieszali się myślą: 

„— Jak powróci wolność, pojedziemy 
tramwajem na zieloną trawkę do Sokolnik. 
Okręglika, albo do Tuszynka... 

Powróciła upragniona wolność, powol- 
nym krokiem przykuśtykało lato, ustala się 
słoneczna pogoda, ą robotnik i dziecko ro- 
btnicze w święta i niedziele nadal pleśnieją w 
zadymionych murach. Bo chociaż wstępu na 
łąki i do lasów nikt już im nie broni. są one 
dla nich w dalszym ciągu niedostępne. 

— Dwadzieścia kilometrów w jedną stro- 
pe, to dwadzieścia złotych i tyleż za powrót. 
Na samą jazdę z rodziną musiałbym wybulić 
200 złotych. A wycieczki zbiorowe, którym 
przysługuje taryfa ulgowa? Kto ma tam dzi- 
siaj głowę do ich organizowania! Zresztą w 
niedzielę człowiek chciałby odpocząć w ma- 
łym kółku rodzinnym. a takie „majówki“ 
zbiorowe więcej człowieką wymordują, niż 
najcięższa praca... 

' Więc jeżdża do Sokolnik, Okrąglika i Tu- 
szynka zasobni szabrownicy i opaśli paska- 
rze. Cieszą oczy zielenią, oczyszczają płuca 
Jeśnym aromatem, opalają się na bkronzowo. 
A robotnik siedzi w domu. 

Tak samo, jak „za niemca“... 


KRAWCY OD STRONY PODSZEWKI. 


Póki nie nastało lato, było jeszcze jako ta- 
ko. Wysłużony, przedwojenny, jedyny. ..gar* 
niturek' przed oczyma przechodniów ukry- 
wało równie spracowane palto. = Ale teraz, 
kiedy trzeba zrzucić nazbyt ciężką jesionkę. 
bezczelne słoneczko, jak w lustrze. przegląda 
się w wyświechtanym materiale, każdą pla- 
mę na wierzch wydobywa, każdy przetarty 
szef niedyskretnie ujawnia. 

Nie da rady, trzeba przenicować.., 

Postanawiasz więc, szary człowieku, jesz- 
cze mocniej zacisnąć pasa sobie i swej rodzi" 
nie aby z chudego budżetu pracowniczego 
wyrwać pewną kwotę na ten konieczny wy- 
datek — i walisz do krawca. 

Pierwszy krawiec patrzy na ciebie spode- 
łba, drugi z ironicznym zdziwieniem, a trzeci 
wręcz się obraża, Że to do sławnego mistrza. 
który szyje dla „solidnej“ kienteli, z taką 
propozycją wystąpić się ośmielasz. Za to 
czwarty traktuje sprawę rzeczowo, Obmacuje 
twe łachy i wyrokuje: 

— Trzy tysiączki. Ale za dodatki osobno. 

Obszedłeś kilkunastu. Wszystkim „taniej 
się nie opłaca, bo to prawie dwa dni roboty. 

Rezygnujesz więc i jak niepyszny wracasz 
do domu, obliczając po drodze: : 

— Zatem krawcy .„muszą”* zarabiać przez 
dwa dni więcej, niż ja przez miesiąc cięż- 
kiej pracy... 

Nie sądźcie, obywatele - krawey, że żału- 
jemy wam dobrych zarobków. 

Ale sami chyba przyznacie, że coś tu jest 
nie w porządku. No i że wygląda to całkiem 
nie demokratycznie. Oczekujemy. że w spra" 
wie tej wypowie się Związek iimas 

: Nikt. 


Akademia lekarska w Łodzi 


Jak się dowiadujemy, dekretem Rady Mi- 
nistrów powołana została do życia Akade- 
mia Lekarska w Łodzi. Akademia składać się 
będzie z 3-ch różnorodnych wydziałów: Le- 
karskiego, Farmaceutycznego i Stomatologi" 
cznego. Celem zorganizowania Akademii po- 
wołany został Komitet z prof. dr. M. Jaku- 
bowskim na częle. Na kierownika komitetu 
wydz. lekarskiego zaproszony został prof. 
dr. Tomaszewicz. — Wydz. Farmaceutyczne- 


go prof. J. Muszyński. 


sięcy!... Jak wytłumaczyć sobie niezwy* 
ry ścisk mieszkaniowy, jaki panuje obec 
nie w tym mieście, które nie poniosło 
strat w budynkach? To prawdziwy sekret, 
to jakaś sztuka, wchodząca w zakres 
czarnoksięstwa! 


Janusz Wolski 


jej ściany, by wszystkich przyjąć.. Choć| nego. Conajmniej taką koniecznością, 
jak... papieros. 
rządowe.| — Przecież Łódź liczyła przed wojną bli-| Przeglądając nazwiska Teprezentantów 


świata artystycznego, wśród których nie 
brak czołowych przedstawićieli muzyki 
czy śpiewu, teatru czy tańca, stwierdza- 
my, że w tej dziedzinie uczyniono pożą- 
dany krok naprzód. Świetlice robotnicze 
goszczą raz po raz artystów z prawdziwe- 
go zdarżenia. 

Oczywiścię, w miarę polepszania się 
naszej komunikacji można będzie pomy- 


Pierwszy spiyw do Morza 


Młodzież łódzka bierze udział w pierw-|krwawej niedoli i krzywd. Twarde, dłonie 


szym „Spływie do Morza“ w odrodzonej Pol 
sce Demokratycznej pod wysokim protektora- 
tem Marszałka Polski i Władz Państwowych. 
Zaproszenie otrzymaliśmy 10 czerwca. Skąd 
wziąć sprzęt? Ludzi zaprawionych „w wo- 
dzie, i... coś w darze... 

Natychmiast powołano komisję porozu” 
mięwawczą 4 organizacyj młodzieżowych, 
która postanowiła stworzyć Komitet i zapro- 
sić do współpracy Związek Harcerstwa. Z 
miejsca przystąpiono do pracy: 
kowski (ZHP i Pol. Zw. Żegl.) Fokt (ZWM) 
Wolski (ZMD), Kpkot (TUR) i Fajge („Wi- 
ci“), Ustalono program działalności, mobi- 
lizację sprzętu. uczestników, propagandę i 
postanowiono uroczyście zebrać prochy ofiar 
hitleryzmu na Radogoszczu. 

Dnia 13 b, m. o godz. 11 rano na miejsce 
kaźni przybyli; Prez, ob, Mijal. v-prez. Ajnen 
kel, ob. Przybył-Stalski, Major Sarkisow 
(kom. woj. miasta), przedstawiciele Woj. 
Rady Narodowej, Zarządu Miasta, ksiądz wi- 
kary miejscowej parafii oraz delegacje ezte- 
rech stronnictw politycznych młodzieżowych 
z organizatorami spływu. pocztami szłanda* 
rowymi i drużyną honorową Związku Har- 
cerstwa Polskiego. 

Ob, Kokot (TUR) zagaił uroczystość na- 
stępującymi słowami: 

Obywatele i Obywatelki, Towarzysze i To 
warzyszki! Po raz pierwszy po prawie sześciu 
latach krwawej okupacji hitlerowskiej or- 
ganizujemy tradyeyjny spływ do morza. Po 
raz pierwszy po wiekach młodżi miłośnicy 
żeglugi powiłają prastary Gdańsk, już praw- 
dziwie polski. Po raz'pierwszy po sześciu la- 
tach krwawej niewoli, młodzież demokratycz- 
na Rzeczypospolitej Polskiej złoży hołd si- 
nym wodom Polskiego Bałtyku. Jedziemy 
my, Młodzież Łodzi, żeby raz jeszcze zaakcen- 
tować nasze przywiązanie i umiłowanie do 
morza. Jedziemy i wieziemy ze sobą radość 
serc naszych i siłę mięśni, jedziemy i wiezie- 
my nad morze symbol tego, co każe nigdy nie 
zapomnieć o krzywdach doznanych. Pobrane 
tu prochy bestialske, spalonych Polaków w 
Radogoszczu będą przypominać wszystkim 
tam w Gdańsku o krzywdzie i umęczeniu na- 
rodu polskiego przez barbarzyńcę hitlerow* 
skiego. Prochy te będą mówiły. że my, łodzia* 
nie. którzyśmy aż nadto odczuli straszliwe la- 
ta hitleryzmu: nie zapomnimy nigdy tych lat 


Na marginesie 


ob. Trzas- 


młodzieży. robotniczej łódzkiej zaciskać się 
będą na każde wspomnienie  Radogoszcza. 
Strzec będą wiernie i stale i nie zabraknie im 
nigdy sił. bo prochy bohaterów będą przy” 
pominać, przyzywać, bo prochy męczenników 
za świętą Sprawę Niepodległości będą wołać 
o doznanych krzywdach. I żaden zaborca nie 
ujrzy już nigdy brzegów polskiego morza. 
żadna ręka nie będzie śmiała sięgnąć po to 
co znaczone jest prochami spalonych ciał i 
zbroczone krwią bohaterów. Pamiętajcie Wy, 
którzy macie złożyć prochy te u brzegów pol- 
skieo morza, że to jest symbol naszego u- 
dręczenia, które dziś stało się symbolem za- 
wziętości naszej — wytrwaliśmy bowiem. 


Pamiętajcie Wy, że prochy te winny stać 
się oliwą dolana do środka ognia miłości ku 
Ojczyźnie naszej. Pamiętajcie, że między tym 
szarym prochem są prochy Polaków, którzy 
nade wszystko ukochali Ojczyznę i zpinęlk.ża 
Nią — to bohaterowie. Cześć ich pamięci! 

Następnie przemawiał prez. miasta ob. 
Mijal. który w krótkich: słowach podkreślił 
wartość propagandową Spływu do Merza w 
wyzwolonej: Polsce. podnosząc męczeństwo: 07 
fiar w Radogoszczu i symboliczne pobranie 
prochów tych ofiar, które będą przewiezione 
w. urnie przęz uczestników spływu do polskie- 
go morza i staną w ratuszu gdańskim, w tym 
odwiecznie polskim porcie, nad którym ob- 
jęła protektorat Łódź. Ob. Prez. Mijal stwier- 
dził. że jest to niezbity dokument wzajemnego 
umiłowania obywateli obu miast, dokument 
wiecznej straży poległych meczenników Ra- 
dogoszcza nad polskim brzegiem. 


Po przemówieniach odbyło się poświęce- 
nie miejsca kaźni. j 

Na zakończenie uroczystości zgromadzeni 
odśpiewali ..Rotę', Urna z prochami posiada 
napis: „Prochy męczenników Radogoszcza 
ofiar hitleryzmu — odwiecznie polskiemu 
miastu Gdańsk — młodzież miasta Łodzi i 
Województwa, uczestnicy pierwszego Spływu 
do Morza w Polsce Demokratycznej ZWM— 
TUR—,„Wici'—ZMD—ZHP czerwiec 1945 


rok”. 


Uczestnicy „Spływu do Morza“ wraz ze 
sprzętem, emblematami Łodzi i Urną w so- 
botę dnia 16 czerwca udali się do Warsza- 
wy, skąd 17 czerwca nastąpił start dò Pol- 
skiego Morza. 


Po pracy odpoczywaj w kinie 


W nowootworzonym kinoteatrze łódz- 
kim „Zachęia” widnieje na ścianie napis: 
„Po pracy odpoczywaj w kinie”. 

Hasło to jest nie tylko prostym stwier- 
dzeniem  zrozumiałego dla wszystkich 
rozrywkowego zadania kina. Ma ono na- 
tomiast podkreślić jedno z założeń pró- 
gramowych kinematografii polskiej, któ- 
rym jest dostarczenie człowiekowi pracy 
dostępnej i powszechnej rozrywki, posta- 
wionej na wysokim poziomie artystycznym 
i moralnym. 

Film stać się ma sztuką, w całym tego 
słowa znaczeniu, sztuką ludowa, sztuką 
mas pracujących. Kino zaś winno być pa- 
łacem tej sztuce poświęconym. 

Sieć kin w. Polsce musi być zgęszczo- 


na tak, by każdy obywatel bez względu 
na jego miejsce zamieszkania miał moż- 
ność jak najczęstszego kontaktu z praw- 
dziwą sztuką. Prócz kin etałych celowi te- 
mu służyć będą specjalne kina objazdo- 
we. Znajdujemy się obecnie w tym szczę- 
śliwym położeniu, że rząd nasz rozumie, 
iż demokracja życia gospodarczego bez 
równoczesnej demokratyzacji kultury, 
byłaby zadaniem wykonanym tylko poło- 
wicznie. Między innymi czynnikami, po- 
wołanymi do pracy nad demokratyzacją 
kultury w Polsce nie zabraknie i naj- 
młodszej ze wszystkich, ale, jak powie- 
dział Lenin, najważniejszej ze wszystkich 
gałęzi sztuki — sztuki filmowej. | 


Nr. 


podmiejski, 
tak, aby nkit nie został poza sferą promie 
niowania kultury, W przyszłości nasi pi- 
sarze, pasy, muzycy i ludzie sceny 
podadzą soħie dłonie, by wspólnie urzą- 
dzać widówiska (tekst, muzyka, wykona- 
nie aktorskie i oprawa plastyczna). 


Najbardziej opuszczonym  bastionem 
jest literatura, ściślej: literatura współ- 
czesna  Literaci -przejawiają jako taka 


swą żywotność na łamach czasopism. Na- 
tomiast kwestia nawiązania kontaktu z 
czytelnikiem, ze słuchaczem jest stanow- 
czo niedostatecznie wyzyskana. 


Jakkolwiek sam aplauz widowni nie 
rozstrzyga o wartości dzieła literackiego, 
ale reakcja publiczności daje niezmiernie 
cenne i ciekawe oświetlenie stosunku 
szerokich mas do piśmiennictwa i naod- 
wrót, ; 

W czasach, nabrzmiałych  doniosłymi 
przemianami społecznymi, gdy stajemy 
wobec wymagań i potrzeb nowego konsu- 
menta, literatura ma okazję  bszpośred- 
niego zmierzenia się i porozumienia ze 
swym odbiorcą. Chwytajmy w lot tę spo- 
sobność. Zapewne, są typy twórcze, ma- 
ło „estradowe'”, ale są również pisarze, 
poeci, publicyści, którzy doskonale po* 
trafią nawiązać nić porozumienia. 

Nie mając materiału doświadczalnego 
trudno przesądzać, jaki typ pisarza prze- 
mawia dziś najłatwiej. Należałoby czem- 
prędzej sprawdzić w praktyce kto będzie 


najbardziej słuchany. Jest rzeczą prawdo- ` 


podobną, że nie jeden z ludzi pióra prze- 
kona się, że jeszcze nie powiedział ostat- 
niego słowa, że z tych kontaktów zbudza 
się w nim nowe impu/cg twórcze. 


Słusznie tedy proponałe Kazimierz Cza- 
chowski w „Odrodzeniu' organizowanie 
„akcji zespoiów literackich, objeżdżają- 
cych ze starannie i celowo sfascCowanym 
programem  odczytowo recytacyjnym 
poszczególne dzielnice kraju". — Taka 
akcja stanowiłaby dla literatury „odświar 
żające tworzywo". Właściwym organizate 
rem są tu naturalnie Związki Zawodowe 
Literatów. Mogę zdradzić po cichu fakt,/ 
że sprawa ta  „dojrzała” całkowicie i/ 
wkrótce ze stanu planów przejdzie do re« 
alizacji. 

Powiedziałem, że z „podziwem” doli: 
czyłem się na początku mego pobytu w 
Łodzi 13 kin. Obecnie liczba ta wynosi 14 
i.. jeden stały teatr: Teatr Wojska Pol- 
skiego. Czy to nie za... skromnie? 

Druga stała scena, Teatr Miejski, bory- 
kają się z trudnościami uzyskania odpo" 
wiedniego pomieszczenia, cierpi na — 
brak sceny! Krążą nawet słuchy o mają- 
cej wkrótce nastąpić „fuzji” dwu zespo- 
łów. Teatr Miejski nie traci czasu i przy- 
gołowuje kadry młodych adeptów, co zre* 
sztą czyni także czynny  prży Teatfaze 


Wojska — PIST (Państwowy Instytut 
Sztuki Teatralnej). 

Świadczy to, rzecz prosta, o po 
ważnym traktowaniu swoich obowiąz- 


ków i o zrozumieniu konieczności załata- 
nia straszliwych wyrw wojennych, kiedy 
to ną frońcie wielkiej sztuki |. panowała 
sześcioletnia cisza, a wyborni artyści mu- 
sieli zajmować się siedzeniem za biur- 
kiem urzędniczym, bądź też handlowaniem 
czym się da, nie wyłączając krawatów, 
słowem wszystkim, tylko nie sztuką. i 

Przerzedzały się szeregi starszych, gi- 
nęli tragicznie młodzi, a gdzież mieli się 
kształcić następcy?: Nie brakło wprawdzie 
ofiarnie prowadzonych zakonspirowanych 
szkółek aktorskich, ale te nie mogły wy- 
starczyć. To jasne. 


Zebrania dyskusyjne, organizowane w 
Studio Teatru Miejskiego na tematy zwią 
zane ze sceną, przypominają i populary- 
zują sprawy Melpomeny. A Teatr Wojska 
gromadzi tłumy na „porankach poezji, 
piosenki i tańca Składają się na nie 
(jak ostatni niedzielny poranek) z insce- 
nizacji fragmentów Pana Tadeusza" i 
programu rewiowego. Biórą w tym udział 
z*równo „stare“ asy: naszej sceny, jak i 
wyborne siły młodszego pokolenia. 

Poza przygodnymi występami rewiowy- 
mi w Łodzi, trzeba jeszcze wspomnieć o 
salce i scenie w Teatrze Domu Żołnierza, 
gdzie dano ostatnio m. in. próbę połącze- 
nia „zawodowych autorów tekstów i mu- 
zyki z amatorskimi siłami wykonawców. 

Najbliższym wydarzeniem w, tegorocz- 
nym sezonie jest premiera  „Fantazego” 


w Teatrze Wojska. Po podróży od począt- 
ków 20-go wieku do 17-go stulecia (Wy- 
spiański, Fredro, Molier) dzieło Słowac- 
kiego przeniesie nas do okresu romanty- 
cznych girland i tęcz, lecz zarazem będzie 
tej epoki — krytyką. 


` 


Mr. 2 


Premiera w teatrze Wojska Połskiego|/cn. Wośżynski 


Straty dziennikarstwa łódzkiego 


„FA NTAZY” 


Ten Fantazy, choć chwiłami mówi i 


porusza się, jak jego bliski kuzyn, Kor- 
dian (którego targał „jaskółczy niepo- 
kój'), jak Gustaw (zanim nie przeobra- 
ził się w Konrada) — przełamuje w koń- 
cu zaczarowany krąg egotycznych na- 
strojów. Doznaje olśnienia wobec śmier- 
ci prostodusznego majora rosyjskiego, w 
którym odsłania niefałszowane żadną 
pozą — człowieczeństwo. 


Szczególnie bliski odczuciu dzisiejsze- 
go widza jest ów major. wróg catskiej 
przemocy, który bez silenia się na kotur- 
ny, ot tak bez gładkich słówek tyle ser- 
ca i zrozumienia okazał polskim zesłań- 
con na Sybir. 


W dobie przyjaźni sowiecko - pelskiej 
i zbliżenia narodów słowiańskich ta po- 
stać urasta 4o,miary symbolu. 


Zanim ` Słowacki mczyni Fantazego 
(wraz z fdalią) zdolnym do odczucia 
prostej wielkości majora, każe swemu 
bohaterowi iść przez 'czyściec docinków 
jego przyjaciela Rzecznickiego. Ten „kie- 
szonkowy' Faust raz po raz opala mu 
skrzydła marzeń. Słowacki nie szczędzi 
również ironii, malując ówczesne wy- 
tworne towarzystwo pod maską „dobrych 
manier w szlacheckim obyczaju prze- 
śwituje próchno. Dumna Diana potrafi 
dać efektowną, miażdżącą odprawę zbyt 
obcesowemu aspirantowi do jej ręki, ale 
wkrótce potem przystanie na rolę 
„sprzedanej“ narzeczonej. 


Możnaby tak krok za krokiem śledzić 
tę sztukę i odnajdywać w niej ów dwoi- 
sty nurt; pewnego sentymentu do ludzi, 
którzy reprezentowali polskość, któ- 
rzy chlubili się Sybirem, ale natychmiast 
zjawia się świadomość, że to wszystko 
nie rozgrzesza ich, przeciwnie w myśl 
hasła: komu więcej dano, od tego wię- 
cej oczekujemy. e 


W samym stylu, w języku poety od- 
zywa się poryw romantyczny, brzmiący 
kaskadami obrazów, niejako zasłuchany 
we własne bogactwo, a zarazem — ów 
surowy, bezwzględny jasnówidz, który 
nie poświęci wewnętrznej prawdy dla 
przypodobania się komukolwiek, Sło- 
wacki nie traci z oczu rzeczywistości, nie 
tworzy jedynie „tęczowej“ fikcji. Malu- 


jąc „cierpienia serdeczne nie zatapia 
ich w jakiejś -« bezczasowej przestrzeni. 
To nie Manfred, zawieszony między nie- 
bem a ziemią!... Ludzie w „Fantazym 
legitymują się nawet przed modnym dziś 
sadem realisty. Można bez wysiłku okre- 
ślić ich środowisko, epokę. 


W koncepcji reżyserskiej Osterwy u- 
wydatnia się właśnie chęć wydobycia 
owych związków z życiem, z psycholo- 
gią postaci. Dokonał tego znakomity ar- 
tysta, że widowisko to bierze nas całą 
swą bujnością i dokładnem wycieniowa- 
niem szczegółów, no i słowo poety grało 
pełnią blasków. Tak! Czuło się Osterwę 
w sugestywnym stopieniu mowy i gestu, 

Pewien spór wytoczyłbym 0 stronę 
plastyczną widowiska (St. Teyscyre), 
którą „potraktowano zresztą wcale 
pieczołowicie. Spodziewałbym się raczej 
—  ironicznego dystansu, odrobiny u- 
śmiechu wobec romantycznych rekwizy- 
tów i ształaży, jak np. grota Idalii... De- 
koracje współgrały „przepisowo z 
efektami świetlnymi. Kostiumy tworzyły 
dokładny, „historyczny“ pokaz strojów 
(Gerżabek). 


Obsadę stanowili artyści w każdym 
calu, czuli na skinienie reżysera... Oczy- 
wiście; z próżnego i Osterwa nie zrobi 
cudu! A role w „Fantazym” to nie są 
„samośraje”, nie wymagające wysiłku od 
aktora. Każda z nich zmusza do sumien- 
nego przetrawienia. 


Kreczmar miał rozmach i werwę w po- 
jedynkach słownych. Gdzie trzeba, wy- 
czuwać się dawał zgrzyt sarkazmu. 
Wybornym Rzecznickim, jak z jednej 
bryły, był Grolicki. Romanównie przy- 
padł zaszczyt najtrudhiejszej (obok Fan 
tazeso) roli Idalii: Ta rozhisteryzowana 
nimfa, gdy czuje sztylet w sercu, nabiera 
cech arcyludzkich. To przejście wygrała 
Romanówna z dużą siłą wyrazu. 

Wzruszającą postać majora interpreto- 
wał z prostotą Krasnowiecki. Ważnością 


Skurcz bólu chwyta za gardło — gdy 
ośmielamy się podjąć omówienie wyra“ 


żonego w tytule tematu:... Żaden bowiem| 


zawód mie poniósł tak wielkich strat 
jak zawód, ludzi pióra, straty wśród lite- 
ratów i dziennikarzy są bardzo, bardzo 
wysokie, a już specjalfie straty wśród 
dziennikarstwa łódzkiego. 

Bestia hitlerowska, ze specjalną zacie- 
kłością tępiła ludzi, pióra. Kto z dzienni- 
karzy lub literatów w porę nie' zoriento- 
wał się — nie ukrył-się — los jego był 
przesądzony. 

Łódź posiadała przed wojną 17 dzienni- 
ków i 95 periodyków, Dziennikarzy zrze- 
szonych w Związku Zawodowym t zw. 
Syndykacie było 82. Dziś powróciło do 
Łodzi nie wielu więcej niż dziesięciu, je- 
den pozostaje jeszcze na zachodzie, o 
dwóch wiemy, że 
rzem, w Stanach Zjednoczonych. 


Nieomal siedemdziesięciu kolegów 


| Warga-Warhaftig, Bolski, 


znajdują się za mo-| 


ŁÓDZKI TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


ka były, nieomal nierozłączne z dziejami 
miasta. 

Tak więc padli pierwsi na, posterunku 
pracy dziennikarze Szymon Gliick, Stani- 
sław Sapociński, i Andrzej Nullus, Gliick 
cichy, zrównoważony  pierwszorzędnie 
zdolny, współpracównik „Republiki”, Sa- 
pociński — felietonista, autor popularnych 
„Krateczek" (Jerzy Krzecki), Nullus, — 
któż w Łodzi nie znał Andrzeja i jego 
wspaniałych poezji i felietonów. ` Zginęli 
Czesław Ołtaszewski, jeden z czołowych 


w Łodzi publicystów, Maurycy Ignacy 
Poznański, Jan  Stypułkowski, Aleksy 
Rżewski. 


Zgnięli Antoni Wajs, najpopularniejsza 
reporterka Łodzi Wajsowa Irena, kochany 
zginął zamę: 
czony i później spalony w: Radogoszczu 
Hieronim Oszrodek Mariański, rozstrzela- 
ny został Hieronim Feja, zginął na polu 
chwaiy por. Roman-Furmański (popularny 


łódzkich zginęło. Zamordowanych, rozstrze |Rom) z „Echa“. 


lanych, zamęczonych. Ludzi niejednokro- 


dnie jakże wartościowych, zdolnych, któ-|nik Syndykatu 


Zginęli Passirmann i wieloletni skarb- 
Dziennikarskiego Adam 


rych wkład do kultury naszego miasta był| Halbersztat, nic nie wiemy o losach Bo- 


nieraz bardzo duży, ludzi, których nazwis-|lesława 


Rawicza i Gełbarda. Zmarł na 


Święte Morza 


W przyszłym tygodniu 


chodzić Święto Morza. Święto — w któ-| sprawie 
świadomość, | świadom, że Bałtyk — to motor narodo- 


rym mamy  manifestować 


będziemy ob-|cowy, to dziś za naszymi 


żądaniami w 
morza musi stanąć cały naród, 


czym jest dla nas morze pod względem |wej energii, siły i bogactwa. 


państwowym i gospodarczym oraz goto- 
wość do nieustępliwej walki o nasze po- 
stulaty morskie. 


W momencie obecnym obchód ten po- 
siada wyjątkowe znaczenie, Wypada bo- 


0 6-tej wieczorem po wojnie 
(Próba recenzji) 


Po latach, pięć już minęło. pierwszy raz wi- 


wiem w obliczu mającej się zebrać konfe | działam film aktualny — rosyjski. 


rencji pokojowej narodów 
nych, na której zostanie 
przyszły ustrój świata. Od wyników tych 
obrad będą zależały parspektywy bezpie- 
czeństwa powszechnego i losy całych na- 
rodów i państw. 


sprzymierzo* 


Połączyć grozę wojny, jej nowoczesny apa- 


zdecydowany rat zniszczeń, salwy zespołów artyleryjskich, 


ataki bombowców, szarże czołgów, z tak sta- 
rym problemem jak miłość od pierwszego wej- 
rzenia — nie było zadaniem prostym. Reży- 
serię I. Pyriewa na tle muzyki T. -Chrenniko- 
wa zdumiewa nas nowością przetransponowa- 


Sprawy te dotyczą bezpośrednio Pol- |nia lokalyego konfliktu „dwojga zakochanych 


ski, dla której posiadanie szerokich gra-|5ere' nu wielką arenę 
stanu |' 


nic morskich i rozbudowa swego 
posiadania na morzu — to warunki naro- 
dowej ekspansji i rozwoju bogactwa spo: 
łecznego. ; 


nowoczesnej walki o 
„być albo nie być" narodów. 4 
Czytamy w tytule: „poemat filmowy” i mu- 
szę przyznać niema w tym przesady. Dawne 
tradycje „Oniegina* i ,Pikowej Damy“ na tle 
obrony przeciwlotniczej i huku bomb zyskują 


Osiągnęliśmy wprawdzie wybrzeża Bał- |tylko na sile ekspresji, a sprawa wyszukanych 
tyku, lecz należy je odpowiednio zagos-|zdjęć operatora Pawłowa poemat literacki za- 


podarować. Czekają nas zadania donio- mienia na poemat filmowy. 


słe, którym należy sprostać, organizując 
zarówno przemysł okrętowy i rybny, jak 


Dramatyczne sceny: bitwy „artylerzystów“ 
i ataków wrogich samolołów na transport bro- 
niony przez kobiecy konwój przypominają 


i system komunikacji z zapleczem, aparat|nam tak niedawne przeżycia, a końcowa scena 
handlu zagranicznego, a pozatem — za-|iluminacji Moskwy w dniu zwycięstwa jako 


łogi statków, marynarzy, których trzeba |wizja przyszłości 
nie tylko wyszkolić, ale'i wychować, bu-|zdumiewa i zachwyca. 


dząc w nich i utrwalając wysokie wartoś- 
ci moralne i psychiczne, jakich wymaga 
styczność z surowym żywiołem morża. 


Zadaniom tym może podołać tylko cały 
naród, który właśnie z okazji Święta Mo- 
rza powinien zmobilizować swe najlepsze 
siły i skierować je do pracy na naszym 
odcinku morza. 

Rząd Tymczasowy, będąc wyrazicielem 
dążeń demokracji polskiej, przez swą 
przewidującą działalność doprowadził do 
osiągnięć dzisiejszych, stwarzając dla na- 
rodu polskiego świetne możliwości na 
przyszłość. Sukcesy te należy wyzyskać, 
umocnić zdobycze polskiego geniuszu po- 
litycznego i skrystalizować cenny wkład 
do wojny naszej bohaterskiej armii, 


Na tym tle Święto Morza powinno przy 
jąć miary szerokie i poważne,  szerząc 
zrozumienie dla spraw morskich, Lecz sam 
entuzjazm i czcze wiwaty — to jeszcze 
za mało. Powinniśmy wypracować prze- 
cież nasz konkretny program morski i 


podjąć planowe kroki do, jego wykona 
nia. 
Następnie — jeżeli w ubiegłych stule- 


ciach gubił Polskę partykularyzm dzielni- 
TEWPZETETZI (KID WYZN TO TE ERO OE O TO TRE TJ 


sylwetkę zesłańca Jana odtworzył Wy- 
zykowski. Barszczewska miała stylową 
piękność w postawie i doskonałe akcen- 
ty w słynnym dialogu z Fantazym. Z po- 
święceniem i pomysłowością wywiązała 
się z roli „starej ' Respektowej Godlew- 
ska, a Buszyński (jako jej mąż) wydo” 
był humorystyczne rysy -tej postaci. 
Mała rólka ks. Logi przypadła nie byle 
komu: zagrał ją Brydziński! 

» Nie wyczerpałem jeszcze całego afisza, 
ale szpalty pisma mają ograniczoną po- 
jemność, więc rozstając się z żalem ze 
Słowackim i jego łódzkimi protagonista- 


roli nie usiłował zaćmić innych. Scena! mi, muszę postawić — kropkę. 


śmierci wypadła nastrojowo. 


Mocną 


Jarosław Janowski. 


wtedy — dziś przeszłości: 


Gra: Warii-Ładininej, Kudriaszewa-Samój- 
łowa i Paszy Demidowa-Lubieznowa, natura!- 
„na i pełna ekspresji, a trudne wywiązanie się 
z wierszowanych dialogów bez zarzutu. , 
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emigracji wysokiej miary dziennikarz I 
felietonista Gustaw Wasercug. 

Nic nie wiadomo o losach Franciszka 
Probsta, Stanisława Rachalewskiego, kro* 
nikarza starej i nowej Łodzi. Nie jest nam 
znany los Benedykta Stefańskiego — po- 
pularnego speakera i propagandzisty Pol- 
skiego Radia w Łodzi. s 

Wśród ocalałych dziennikarzy łódzkich 
widzimy i cieszymy się ich widokiem — 
Czesława Gumkowskiego, przewodniczą* 
cego Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich, 
Eug. Kronmana, Kazimierza Korcellego, 
Henryka Wachowicza, Jana Urbana, K. 
Bogusławskiego, Zbigniewa Milznera, Wa- 
cława Wagnera, Rudnickiego, Stanisława 
Rajcha, Feliksą Bąbola, znanego dzienni- 
karza sportowego Rozmysłowicza. Powró* 
cił do naszego miasta i podjął już pracę 
dziennikarską, świetny publicysta / polski 
Bolesław Dudziński, powrócił także znany 
karykaturzysta łódzki Wacław Drozdow- 
ski. Ocalał Obraniak, długoletni do woj- 
ny korespondent prasy warszawskiej.* 

Ocalał popularny, świetny poeta łódzki 
Marian Piechal, żyje Władysław Pawlak. 
Zginęli jednak Grzegorz Timotiejew, re- 
daktor pierwszego demokratycznego mie- 
sięcznika literackiego „Wymiary” i świet- 
ny poeta, zginął też Antoni Kasprowicz 
przedstawiciel młodego pokolenia poetów 
łódzkich. 

Zginęli wszyscy niemal dziennikarze 
prasy wychodzącej' w języku żydowskim 
jak „Najer  Folksblatt' i „Lodzer T gg 
blatt", nie ma Brzustowskiego, Hambur- 
skich, Kozakiewicza i Rosenberga, Nie ma 
wśród nas prezesa sekcji żydowskiej w 
Syndykacie — Szulmana. 

Nie żyją dziennikarze z prasy polskiej, 
wychodzącej w języku niemieckim, jak 
Aleksander Milker, Aleksander Haefig i 
kilku innych. Ocalał natomiast i żyje 
szermierz demokracji i przywódca socja- 
listów niemieckich do wojny — Emil Zer- 
be. Żyje Ryszard Manugiewicz. Powrócił 
z obozów niemieckich kochany nasz Mie- 
czysław Jagoszewski, 

Ocalało, jak widzimy, niewielu, b. nie- 
wielu. W czasie okupacji uchowali się 
na terenie t: zw. Generalnej Gubernii, Zar 
robkując handlem, pracując, czy to w 


„bimbrze”, czy w innym wojennym ar- 
tykule, 
Jedno jest tylko pewne i na podkre- 


ślenie zasługujące. Żaden dziennikarz, po- 
wtarzam żaden nie poszedł pracować do 

wrażej propagandy i nikczemnej gadzino- 
wej prasy niemieckiej, wychodzącej w 
języku polskim na terenie t. zw. General- 
nej Gubernii. Wszyscy dziennikarze łódz- 
cy na przymusowym wygnaniu czy to w 
Warszawie, czy w Krakowie, czy w Lu- 
blinie wreszcie — nieraz o głodzie i chło- 
dzie, jako handlarze, czy dozorcy nocni, 
czy jako kelnerzy trwali w wierze w zwy* 
cięstwo Polski, w wierze w śmierć szwab* 
skiej bestii. 


Szkcia odrodzona — szko: "emokracji 


Zjazd oświatowy. obradujący w Łodzi, jest 
pierwszym w wyzwolonej Polsce przeglądem 
sił, dokonań i zamierzeń w tak ważnej dla 
życia i przyszłości narodu dziedzinie, jak 
wychowanie młodych pokoleń. 

"Na warsztacie obrad znajdują się wszyst- 
kie wielkie zagadnienia odrodzonej szkoły, 
A więc problem naczelny: reforma ustroju 
szkolnego; następnie: sprawa przebudowy 
programów szkolnych, postawa niauezycie|- 
stwa wobec reformy szkolnej; struktura orga- 
nizacyjno”fprogramowa przedmiotów naucza- 
pia: oświata dorosłych. 

Każde z wymienionych zagadnień przedsta- 
wia splot zagadnień mniejszych, stanowi nie- 
jako świat dla siebie. Sprawa reformy ustro- 
ju szkolnego wiąże słę z tak pilnym zada- 
niem. jak całkowita demokratyzacja szkoły. 


Chodzi o to, aby powołać do życia szkołę 
jednolitą, powszechną, publiczną i bezpłatną. 
Chdzi o to, aby z reformy jędrzejowiczow- 
skiej usunąć wszystkie pozostałości elitaryz- 
mu, wszystkie zapory ‘ antydemokratyczne. 
wszystkie ślepe uliczki, które.pewnym kate- 
goriom uczącym się zamykały drogę do szkół 
iśrednich, Chodzi o to. aby stworzyć taki sy” 
|stem, którym by wszystkie człony zazębiały 
się o siebie, umożliwiając zarazem elewówi 
opuszczenie poszczególnych szczebli z zakoń- 
czonym dorobkiem studiów i odpwiednim dy- 
plomem. Chodzi o podniesienie szkoły zawo” 
dowej na najwyższy poziom i pozbawienie jej 
dotychczasowego charakteru przytułku 
zdeklasowanych. 

Co do przebudowy programów: szkolnych, 


to na tej płaszczyźnie uczesnicy zjazdu mu- 
szą uporać się z niezmiernie ważną sprawą 
pogodzenia uważanych dotąd ża przeciwstaw- 
ne, ale w istocie dopełniających się wzajem 


dla| 


koncepcyj historycznej i encyklopedycznej, 
nauki myślenia i nauki działania, wychowa” 
nia intelektu i wychowania charakteru. Wno- 
sząc z przemówienia min. Skrzeszewskiego i 
zwłaszcza referatu ob. dra Kormanowej, pro- 
klem ten stanowi "Imiot szczególnej tro- 
ski czynników osvsutowych. Owa równowaga 
dwu koncepcyj ma być osiągnięta z jednej 
strony w drodze poglbienia charakteru ogól- 
nokształcącego ośmoiletniej szkoły masowej 
i trzyletniej licealnej, z drugiej — w drodze 
oparcia materiału programowego na rzete|l- 
nej wiedzy rzeczowej i zaszczepiąnia mło” 
dzieży pierwiastków naukowego poglądu na 
świat, Rozumie się samo przez się, że naka- 
zem, wypływającym z sytuacji historycznej. 
jest osnucie materiału programowego woko- 
ło trzonu i w ideologii demokratycznej. 

Od właściwego rozwązania tych proble- 
mów zależy .wychowanie nowego typu Po- 
laka. 8 

Zagadnieniem doniosłej wagi jest sprawa 
nauczyciela: jego postawa moralna i misja 
społeczna, jego sytuacja materialna, jexo 
możliwości rozwójowe. jego samowiedza de- 


mkratyczna, > jego miejsce w społeczeństwie. 


W tym zakresie uczestnicy zjazdu — przytla- 
czającej większości nauczyciele — będą mi- 
sieli oświetlić i sprecyzować szereg postula- 


tów, dotąd niejasnych i nieśmiało formulo- 
wanych. 

„Dotknięte tu z zruga problematy daja nam 
miarę tego. czym jest tocząca się debala o- 
światowa. Niezależnie od wyników i rezolu= 
cyj zjazdu, znaczenie jego nabierze właściwe- 
go wyrazu, jeśli powiemy. że przewodzi mi 
jedna z kluczowych idej nowej Polski: kształ- 
towanie młodego Polaka-patrioty.- człowieka 
postępu, obywatela demokracji, 
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ŁÓDZKI TYGODNIK 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Jet 


DEMOKRATYCZNY 


Nr, 


Wincenty Witos i Stanisław Grabski 


w Prezydium Krajowej Rady Narodowej 


MOSKWA (Polpress). — Przedstawicie- 
"le Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej 
Polskiej w osobach: Prezydenia Bolesła- 
wa Bieruta, zastępcy prezydenta Włady- 
sława Kowalskiego, Premiera Edwarda 
Osóbki-Morawskiego, wicepremiera Wła- 
dysława Gomulki — demokrałyczni dzia- 
łacze z kraju: dr Władysław Kiernik (przy- 
były zamiast chorego Wincentego Wito- 
sa), dr Henryk Kołodziejski prof. dr 
Adam Krzyżanowski, prof. Stanisław Ku- 
trzeba i Zygmunt Żuławski oraz polscy 
działacze demokratyczni z zagranicy w o- 
sobach Stanisława Mikołajczyka, Antonie- 
go Kołodzieja (przybyłego zamiast inż. 
Juliana Żakowskiego) i Jana S$tańczyka — 
przybyli do Moskwy ńa zaproszenie Komi- 
sarza Ludowego Spraw Zagranicznych 
ZSRR Mołotowa, Ambasadora Wielkiej 
Brytanii Kerra i Ambasadora Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej Harrimana. 


Przedstawiciele Rządu Tymczasowego 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz demokra- 
tyczni i 


działacze z Polski i zagranicy w 
przekonaniu, że poczucie godności naro- 
dowej i suwerenności Państwa Polskiego 
wymaga, Aby sprawy polskie były decydo- 
wane przez samych Polaków, 6siąźnęli 
pelne porozumienie w sprawie reorgani- 
zacji Rządu Tymczasowego Rzeczypospo- 
litej Polskiej. 

Porozumienie to wyraża się w zgodnie 
przyjętych uchwałach w sprawie: 

a) zaproszenia do Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej Wincentego Witosa z 
kraju i Stanisława Grabskićgo z zagranicy; 

'b) przyjęcia w skład Tymczasowego 
Polskiego Rządu Jedności Narodowej Wila- 
dysława Kiernika i Czesława Wycecha 
z kraju oraz Stanisława Mikołajczyka, Ja- 
ma Stańczyka i Mieczysława Thuguła z za- 
granicy; 

c) pełny skład Tymczasowego Polskie- 
go Rządu Jedności Narodowej zostanie | 
ogłoszony w najbliższych dniach w War- 
szawie. 

Równocześnie postanowiono przyciąg- 
nąć do pracy państwowej szereg demokra- 
tycznych działaczy polskich, przebywają- 
cych dotychczas za granicą, w tej liczbie 
Popiela, prezesa Stronnictwa Pracy oraz 
Kołodzieja i żakowskiego. 

Prezydent Bierut zobowiązał się zawia- 
domić .o powziętych uchwałach komisję 
powołaną do życia na konferencji krym- | 
skiej, a składającą się z: Komisarza Ludo- 
wego Spraw Zagranicznych ZSRR Mołoto- 
wa, Ambasadora Wielkiej Brytanii Kerra i 
Ambasadora Stanów Zjednoczonych Har- 
rimana. s 

MOSKWA (Polpressj). — Jak już zako- 
munikowano, Komisarz Ludowy Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow, am- 
basador Wielkiej Brytanii sir Archibald 
Kerr i ambasador Stanów Zjednoczonych 
W. A. Harriman zostali upoważnieni na 
konferencji krymskiej do odbycia konsul- 
tacyj z członkami Rządu Tymczasowego 


Redaguje komitet redakcyjny, 
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i Państwowy Zarząd Fabryki mebli dawniej Karol Wutke 


x Łódź, Cegielniana 42, poleca: 


MEBLE, STOLIKI 1 KRZESŁA KAWIARNIANE 
w każdej ilości 


CTETEELLETLLELETITETITTELTITITITITEETTETITELEETITITETEETITTITIETIITITITTEL] 
OOUDREDKESNUNYDZKE RURNNONZUNWENAKNYONNANEZNSSKZPZNIANSCNONZĄDNZNUNNUCHENNEW 


Polskiego i innymi działaczami demokra- 
tycznymi z Polski i z zagranicy w sprawie 
reorganizacji Polskiego Rządu Tymczaso- 
wego na szerszej podstawie demekratycz- 
nej z włączeniem „działaczy demokratycz- 
nych z samej Polki i Polaków z zagrani- 
cy oraz w sprawie utworzenia Tymczaso- 
wego Polskiego Rządu Jedności Naredo- 
wej. 

W okresie od 17 do 21 czerwca między 
członkami Polskiego Rządu Tymczasowe- 


go a innymi działaczami demokratyczny» 


| mi z Polski i z zagranicy odbywały się w 


|Moskwie narady w sprawie reorganizacji 
Polskiego Rządu Tymczasowege i utwo- 
rzenia Tymczasowego Polskiego Rządu 
Jedności Narodowej. 

W wyniku tych narad między członka- 
miPolskiego Rządu Tymczasowego i wspo- 
mnianymi działaczami demokratycznymi 
osiągnięto całkowite porozumienie w 
sprawie utworzenia na wyżej wspomnianej 
podstawie Tymczasowego Polskiego Rzą- 
du Jedności Narodowej. 


Komisarz Ludowy Mołotow, Ambasa- 
dor Kerr i Ambasador Harriman, wcho- 
dzący na podstawie uchwał konferencji 
krymskiej w skład komisji dla spraw pol- 
skich, z zadowoleniem stwierdzili, że do- 
szło do całkowitego porozumienia mię- 
dzy Polskim Rządem Tymczasowym a 
działaczami demokratycznymi z Polski 
i z zagranicy w sprawie utworzenia Tym- 
czasowego Polskiego Rządu Jedności Na- 
rodowej. 


Teatr przy Związku Młodzieży | Z Izby Lekarskiej 
i Demokratycznej 


(0 nowym programie) 


W niedziele, dn..3 czerwca Amatorski 
Teatr Eksperymentalny przy Zw. Mł. 
Dem. został zaproszony przez Państwowe 
Zakłady Włókiennicze (dawniej Buhle) 
na gościnny występ do swojej świetlicy. 


Warunki lokalne wspaniałe. . Nowocze- 
śnie wyposażona sala teatralna, laksuso- 
wo urządżona świetlica — położenie bu- 
dynków w pięknie zadrzewionym parku, 


w powodzi kwiatów i zieleni — oto wa- 
runki w jakich się odbył występ teatru. 
Jeżełi chodzi o program — to po ostat- 


nim występie w Piotrkowie nabrał jesz- 
cze wyrazu kontrastów no i amatorzy czu 
li się swobodniej, gdyż przeszli już t. zw. 
„chrzest* na terenie piotrkowskiego Do- 
mu Kultury. Po słowie wstępnym, które 
wygłosił ob. Westfal, posypało się jak z 
rogu obfitości 20 numerów, humoru, pio- 
senki i pięknej muzyki. 

Przede wszystkim wyróżnili się ob. E. 
Kowalik (niewidomy pianista) i młoda 
utalentowana ob. Uziębło. Z utworów kla- 
sycznych, które wykonał ob. Kowalik, 
przyjęto entuzjastycznie Polonez As dur 
Chopina i Preludium Rachmaninowa. Ten 
młody, zaledwie 16-letni, wirtuoz, który 


niestety, nie widzi nut a gra z nadzwyczaj| 


nym uczuciem, sprawia słuchaczom miłą 
ucztę artystyczną, torując sobie pilną na- 
uką i pracą drogę do rzędu pierwszych 
pianistów w Polsce. 

Ewa Bożyk z każdym dniem lepsza, pio- 
senka w jej wykonaniu nabiera coraz lep- 
szego wyrazu. To samo możemy powie- 
dzieć+o Szwankowskim, Tylko ob. Szwan- 
kowski musi zrozumieć, że się także uczy, 
że jeszcze nie jest skończonym pieśnia- 
rzem i nie wolno mu lekceważyć publicz- 
ności, W każdym razie życzymy sobie, że 
by to się więcej nie powtórzyło, Po pio- 
sence „Pieśń Warszawy” 
ra) okrzykom „bis“ nie było końca. 


Chór  rewelersów wypadł tym rązem 


znacznie lepiej. Szczęśliwą zmianę poczy- 


niło kierownictwo teatru w numerze 
„Apeł'' dając rolę żeńską ob. H. Zawadz- 
kiej, która podniosła wartość swoim wy- 
konaniem. Trzy fragmenty humoru mo- 
glibyśmy nazwać „bombami śmiechu" 
nie tylko dlatego, że wziął w nich udział 
popularny młody komik sceny  zawodo- 
wej Janusz Woljan, ale dlatego, że w nich 


Redakcja i administracja: Piotrkowska 78, tel 121-67. 


Administracja czynna od godz. 9-ej rano do 16 -ej, Redaktor przyjmuje codziennie od 11 do 12 


(tekst Znacho+ 


widać zadatki poczucia humoru młodych 
wykonawców - amatorów: Grochowskiej, 
Dylewskiej, Bożyk „Karolka” i Sosińskie- 
go. Z zespołu wyróżnia się wydatnie ob. 
Dyłewska. Janusz Woljan czy to w solo- 
wym występie, czy w skeczach zrobił 
swoje i zdaje się, że już nie potrzebuje re- 
klamy. 15 lat pracy zawodowej na des- 
kach rewii polskiej i wytężonej wśród 
młodzieży amatorskiej wystarczą aby być 
ulubieńcem publiczności łódzkiej. Finały 
efektowne, inne numery na poziomie prze 


paniował prof. Uziębło. 


| Amatorski Teatr Eksperymentalny przy | 


gotowuje trzeci z kolei program, tym ra- 
zem utworów zupełnie nowych, 
nie wykonywanych. 


Widz. 


nigdzie 


Zarząd Izby Lekarskiej Łódzkiej zawia* 
damia, że na wokandzie Sądu Dyscypli- 


narnego przy Izbie Lekarskiej Łódzkiej 
znajdują się sprawy lekarzy  Frankiewi- 
czowej Marii, Sznel Alicji,  Tomaszew* 


skiego Stanisława, Winiarza Witolda i 
Kokorzeckiego Wacława o rehabilitację. 

Uprasza się wszystkich obywateli po- 
siadających wiadomości o zachowaniu się 
wymienionych w czasie okupacji i sto- 
sunku ich do pacjentów — o zakomuni- 
kowanie tych wiadomości w najbliższych 


ważnie „Znachora” i Konarskiego. Akom-|j dhiach- Izbie Lekarskiej w Łodzi, przy ul. 


Piotrkowskiej Nr. 113, pokój Nr. 410. 


Sekretariat Stronnictwa 
Demokratycznego czynny 
od 9-iej do 20-iej 


POLONIA 

ul. Piotrkowska 67 
OJCZYZNA 

ul. Piotrkowska 108 


WŁÓKNIARZ 
ul. Zawadzka 16 
HEL 
ul. Legionów 2-4 
WISŁA 
ul. Przejazd 1 


STYLOWY 
ul. Kilińskiego 123 


BALTYK 
ul. Narutowicza 20 
GDYNIA 


ul. Przejazd 2 
ee RO AA ZE Z, 


ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 178 
c Z Z nA O A Z 
ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 
p ZA ZZ, 
WOLNOŚĆ 
ul. Napiórkowskiego 16 
SŘ 
+ ROMA 
ul. Rzgowska 34 
Í R W 
PRZEDWIOŚNIE * 
ul. Żeromskiego 74-76 
TATRY 
ul. Sienkiewicza 40 


O OOOO OO 


Repertuar kin łódzkich od dn. 23.VI-45 r. 


Sowiecki poemat filmowy 


„O SZÓSTEJ WIECZOREM PO WOJNIE" 


Polski film sensacyjny 


„SYGNAŁY" 


. o A W ZW ZZA ZY LAZER YO 
Komedia polska 


„ŻOŁNIERZ KRÓLOWEJ 
MADAGASKARU” 


Wspaniały film amerykański 


„WIELKI WALC" 


Polski film komediowy - 


„CZY LUCYNA TO DZIEWCZYNA” 


Polski film sensacyjny 


„ZA WINY NIEPOPEŁNIONE" 


Film polski 


„MARYNARZ". 


Film sowiecki 


„SEKRETARZ REJKOMU" 


a Ą a 


Monumentalny film amerykański 


„KORSARZE” 


Początek seansów: W dni powszednie o godz. 16,18 i 20; w niedzielę i święta 
o godz. 14, 16, 18 i 20. Kina: „Polo nia”, „Bałtyk, „Wista“, „Hel*, „Przed- 
wiośnie“ i „Roma“ rozpoczynają sean se o pół godziny później. 


ZN 
Wydawca: Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Demokratycznego 
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